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^9&lko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane:

W iedeń  23. czerwca. W  ciągu dwóch 
dni ma nastąpić urzędowa publikacja no- 
womianowanych namiestników. Jutro w ie­
czór oczekują przybycia W . K. Konstan­
tego z powinszowalną deputacją

Lw rtw d. 25. czerwca.
(W iec kremski, Herbst nie bierze w nim 

udziału. — Taktyka autorów' ustaw7 wyznanio­
wych.)

Przegląd wybitniejszych osobistości, 
które przybyły na wiec kremski i wzięły 
udział w naradach, jego , daje nieco do my­
ślenia. Główny korpus całego kontyngensu 
dostarczyli członkowie klubu postępowego, 
na których czele zjawili się pp. Kopp, 
Schonerer, Furtmiiller, Hoffer, Schoffel i 
inni, inne frakcje po kilku zaledwie nade­
słały przedstawicieli, jak koryfeusze skraj­
nej lewicy wiedeńskiej Rady miejskiej, po­
słowie na sejm niższo-austrjacki etc. Ze 
s t a r y c h ,  żaden z główniejszych menerów 
dotychczas się nie pojawił. Herbst pozo­
stał w domu, a ta okoliczność rzuca pe­
wne światło, jeśli nie na chwiejne, to przy­
najmniej zbyt ostrożne zachowanie się je ­
go względem przyszłych narad wiecu. 
Przecież Nowa Presse, występując niejako 
W a irai®aiu wszystkich herbstowczyków, 
podawała rękę do zgody i kapitulowała. 
To rokowało pewne nadzieje na możli­
wość porozumienia się, a w następstwie 
tego Prs!eProwadzenie nowej organi­
zacji całego stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnych. Tymczasem na wiecu pojawiły się 
bardzo podrzędne z frakcji lierbstowskiej 
osobistości, wysłane jakoby tylko na zwia- 
dy, nie zaś dla zaangażowania się w na- 
radach. Mieliżby się starzy wahać? Prze­
cież młodzi urośli tak w silę, że Trakcję 
tamtych rozbili. Snać główny mener nie­
dowierza politycznój inicjatywie młodych.

I istotnie, rozpatrując się we w szyst­
kich dotychczasowych mówkach i zagaje­
niach kremskiego partąjtagu, przyznać na­
leży, ie  wystąpienie młodych wcale nie- 
wzbudzało zaufania- w dzielność polity­
cznej z ich strony inicjatywy. W ystąpie­
nie to nosi cechę nietyle pewności rozsą­
dnie zajętego stanowiska, ile krasomów­
czych przechwałek i teatralnego pozowa-

W  śród ogromych oklasków zebrańe- 
ffif zgromadzenia nazwał dr. Kopp partaj- 
la d  landwerą" konstytucyjną, w przeciw- 

t w i e n i u  do działań parlam entarnych. 
które niby mają być czynną armią. W

czemże tedy ta landwera ma popierać 
główną armię ? Zapewne w szybkiem i e- 
nergicznem zorganizowaniu własnych sił 
i rozumnem zapewnieniu sobie takiego 
stanowiska, któreby, w razie ostatecznego 
zerwania komunikacji między głów ną ar­
mią a landwerą, zapewniało tej ostatniej 
skuteczność samodzielnych ruchów. Tym ­
czasem w sobotnim żjeździe, chociaż p o ­
ruszono myśl projektu organizacji stron­
nictwa, ale nie wypowiedziano zasad, na 
którychby spocząć mogła projektowana 
organizacja, a co więcej —  przy ocenia 
niu obecnej sytuacji politycznej, żaden z 
popisujących się m ówców nie z łoży ł do­
wodów dojrzałości politycznej męża stanu, 
a wśród krasom ówczych frazesów, w ypo­
wiedziano chęć zbadania obecnej sytu­
acji. W  obozie sprzymierzeńców następu­
je  rozczarowanie, bo jak powiadają nie­
którzy —  wiec kremski nie obudzą zau­
fania, z obozu zaś przeciwników dolatują 
głosy nie szacunku i pilnej uwagi, lecz 
drwinek i żartów.

Autorowie ustaw wyznaniowych bądź 
co bądź chcą prowokować ludność katoli­
cką, a zw łaszcza zmusić duchowieństwo 
do przedwczesnych manifestacji. Nie prze 
bierają w środkach, byle doprowadziły do 
celu : między innemi puszczają w świat 
pogłoski, ani uzasadnione, ani prawdziwe 
Od kilku dni, naprzykład, powtarzają z 
rozmaitemi warjantami, w iadom ość, poda­
ną przez styryjski Tagespost, jakoby ks. 
Zwerger, biskup z Sekau i ks. Stepisch- 
negg, biskup z Lawantu oświadczyć się 
mieli za ustawami wyznaniowemi, a nawet 
oświadczenia te przesłali odnośnym na­
miestnictwom.

Nie wspominaliśmy o tej wiadomo­
ści, pomimo że i do nas była się dostała 
ona drogą telegraficzną, bo chociaż nie 
wierzyliśmy jej, czekaliśmy jednak bliż­
szych wyjaśnień, a zw łaszcza przyczyn, 
które m ogły spowodować puszczenie w 
świat onych wiadomości. Pokazuje się, że 
był to zwykły puf tendencyjny, puszczony, 
jak się zdaje, w tym celu, aby wymusić 
uroczyste zaprzeczenie i w yw ołać jakie 
starcie, którego dosadny brak tak dalece 
uczuwać się daje autorom ustaw konfesyj­
nych, ze obawa jest, aby z nudów i nie­
cierpliwości nie padli ofiarą trawiącej go ­
rączki.

Yaterland stanowczo, w pierwszej zaraz 
chwili zaprzeczywszy podanej przez dzien­
nik styryjski wiadomości, zamieścił teraz 
następujące pismo, która od jednego z 
powyższych biskupów otrzym ał:

„W iadom ość powtórzona w nr. 168 z 
Grazcr Tagespost o oświadczeniu pisem- 
nern przytoczonej osnowy, jest co do mnie

Kartki z podróży
przez

A n n ę  z P od górza .
Myślom i sercu człowieka dana jest 

nieskończona przestrzeń biegu. W olno mu 
uchodzić w krainę marzeń, a wędrówka 
jego na ziemi stanowi jedno z najmilszych 
wspomnień. Ze zmianą miejsca człowiek 
przemienia się, za sobą pozostawia nużącą 
przeszłość, wstępując w kraj nowy, nie­
znany, nabiera sił, swobodniej oddycha, 
idzie w jutro, nie dające może w szystkie­
go lecz dające już odzyskanie siebie, w 
odmianie warunków -  w swobodzie i w

spokoju, róż . w  Hpcu r. 1872 w y­
brawszy drogę na Wiedeń, jechałam w 
Alnv Znikały szybko oczom znane a 
miłe okolice poważnego naszego grodu, 
minął Zabierzów. Krzeszowice, Oświęcim, 
wkrótce w oddali, na jasnem tle pogodne 
go nieba ukazały się Małe Karpaty. Mię­
dzy Krakowem a Wiedniem najładniejszą 
miejscowością jest W eisskirchen, granica 
Morawii i Szląska austrjackiego. i dolina 
Beczwy. urozmaicona wzgórzami, wodą, 
wioskami i tunelem.

Przybyłam do W iednia wśród ulewne­
go deszczu, pomimo to, wjazd do miasta, 
Dunaj i góry Kahlenbergu stanowią wspa- 
niały widok.

Zaledwie odpocząwszy chwilkę, nie 
tracąc czasu, udałam się do Carlstbeater, 
nie mając nic lepszego do wyboru. Grano 
Pamiętniki Szatana i drugą ludową sztucz- 
kę, komiczną operetkę.

amiętnikach, artysta Franz Jau- 
ner mularza grał dobrze, przedstawił po- 
s a ludową zacną, w ytrwałą ale szorstką, 

^ amiętam w tej roli naszego 
ychtera, tę samą postać przedstawiał 

zupełnie inaczej, i był to także człowiek 
z ludu, prosty, lecz w prostocie jego była 
rzewność, jakiś ly s  idealny; któryż z ar­
tystów grał lepiej? — sąd w tem dowolny, 
^lemiec był Niemcem, Polak grał wedle 
ducha swego narodu.

Komedjo-operetka, którą dano na koń­
cu, rubaszna, przeplatana śpiewkami, mało 
dla mnie była zrozumiałą, bo m iejscowy 
djalekt żołniersko-ludowy w pieśni staje 
się prawdziwą gmatwaniną niemieckiej 
mowy. Zdaje mi się, że dla wielu słucha­
czów obcych nie pojęte mi być musiały do­

wcipy, wywołujące śmiech i oklaski miej­
scowej publiczności.

Nazajutrz pospieszyłam zwiedzić ko­
ścioły, przedewszystkiem wspaniałą, g o ­
tyckiej architektury katedrę św. Stefana, 
budowaną r. 1114, a w późniejszych wie­
kach kilkakrotnie restaurowaną. Zewnę­
trzne je j  ściany szare, poważne, uwyda­
tniają jej starożytność; wewnątrz ciemne 
mury, rozmiary rozległe, olbrzymie filary, 
przymglone światło, całość charakteru 
świątyni przenosi żywo w przeszłość w ie­
kową ludzkich dziejów. W  środku kościoła 
kazalnica z szarego granitu z napisem: 
„Z  tej kazalnicy św. Jan Kapistran, za­
konnik Franciszkanin, r. 1415 często ka­
zał i cuda liczne czynił." Nad kazal­
nicą grupa, przedstawiająca zwycięztwo 
nad Mahometanami. Z iąd znakom ity mów­
ca wrywał. do obrony W ęgier przeciwko 
Turkom, i na głos ten szły ludy ufające i 
korne, w chrześcijaństwa obronie pośw ię­
cając życie. Boska myśl przewodniczyła 
ich walce.

Katedra św. Stefana jest wyrazem 
tej bohaterskiej przeszłości. Uklęknąć tam 
każdy musi, lecz modlić się dla siebie nie­
podobna, modlić się tam trzeba za ludz­
kość całą.

Kościół Augusfjanów zawiera pomnik 
rzeźby Kanowy. dla córki Marji Teresy, 
arcyks. Marji Krystyny. Smutek uwyda­
tniony w wyrazie twarzy, w nachyleniu i 
całym układzie grupy. Mistrz białym mar­
murem wykuł boleść. Zdaje się ona w y­
chylać z każdego zagięcia lekkich drape- 
rji. I  gdyby nawet nie wyryte tam nazwi­
ska twórcy, znać zaraz dzieło Kanowy, 
noszące piętno gen iu szu , piękna i prostoty 
form.

W  kościele kapucynów, w podziemiach 
są groby cesarskie. Bogate trumny prze­
chowują zw łoki panujących. Trumna ks. 
Reichstadt i trumna ces. Maksymiljana 
Meksykańskiego, zwracają przed innemi 
uwagę. Ta ostatnia strojna tylko wieńcami 
i czarną krepą, zdaje się świeżą mogiłą 
wyniesień ludzkich, a samowoli ludu. Dla 
tronu poświęcone szczęście, i otóż rozpacz 
i grób...

K ościół Minoriten - Kirche zawiera 
piękny obraz z mozajki, kopię W ieczerzy 
Pańskiej Leonarda da Vinci. Nad tym 
obrazem Raffaeli pracował lat 10. W  
tymże kościele znajduje się pomnik dla 
Metastazego, poety —  przedstawia postać 
siedzącą nad grobem.

z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą .  Słusznie Yater­
land przypuszcza, że do oświadczenia te ­
go rodzaju istotnie nie było powodu. 
Marburg 20. czerwca (podp.) Dr. Jakób
Max Stepischncgg, biskup z Lawantu."

Na mocy rozporządzenia wys. c. k. 
ministerstwa spraw wewnętrznych z d. 26. 
maja b r, 1. 1378 zaprowadza się nastę­
pujące zmiany galicyjskiej ustanowy dla 
gremiów aptekarskich z r. 1835.

1) w miejsce zaprowadzonych powo­
łaną ustanową gremiów aptekarskich g łó ­
wnych i obwodowych ustanawia się 2 gre­
mia aptekarskie z siedzibą we Lwowie i 
Krakowie, do których wcielone być mają 
wszystkie dotąd istniejące gremia wraz z 
ich funduszami, a mianowicie gremia by­
łego obwodu Krakowskiego, Bocheńskiego, 
Nowo Sądeckiego, W adowickiego, Tarnow­
skiego, Jasielskiego i Rzeszowskiego do 
utworzyć się mającego gremium z siedzi­
bą w Krakowie, gremia zaś byłego obw o­
du Sanockiego, Przemyskiego, Samborskie­
go, Żółkiew skiego, Lwowskiego, Stryjskie- 
go, Stanisławowskiego, Kołomyjskiego, Tar­
nopolskiego, Czortkowskiego, Złoczowskie- 
go i Brzeżańskiego do utworzyć się mają­
cego gremium z siedzibą we Lwowie. K a­
żdy aptekarz łub prowizor, zawiadujący 
publiczną apteką w Galicji i w. ks. Kra- 
kowskiem, obowiązanym jest wstąpić do 
jednego z nowo utworzyć się mających 
gremiów, a mianowicie aptekarze i prowi­
zorowie, zawiadujący aptekami publiczne- 
mi w powiatach Bialskim, Żywieckim, W a ­
dowickim , M yślenickim , Chrzanowskim, 
Krakowskim, W ielickim , Bocheńskim, Brze­
skim, Limanowskim, Nowosądeckim, No- 
w otargskim , G rybow skim , Tarnowskim, 
Dąbrowskim, Pilznieńskim, Krośnieńskim, 
Jasielskim, Gorlickim, Ropczyckim, Kolbu- 
szowskim, Tarnobrzeskim, Niskim, Mielec­
kim, Łańcuckim i Rzeszowskim, oraz w 
stoł. król. mieście Krakowie wstąpić winni 
do gremium aptekarskiego w Krakowie, 
aptekarze zaś i prowizorowie, zawiadują­
cy apteką publiczną w powiatach B rzo­
zowskim, Sanockim , Bireckim, Liskim, 
Przemyskim, Jarosławskim, Jaworowskim, 
Mościskim, Samborskim. Drohobyckim, Ru- 
deckim, Staromiejskim, Turo^ańskim, Ż ó ł­
kiewskim. C/ieszanowsluw, 'i&wskim, So- 
kalskim, Lwowskim. Gródeckim, StryjSkira, 
Dolińskim, Karuskim, żydaczow skim , Sta­
nisławowskim, Bohorodczańskim, Buczac­
kim, Nadworuiańskim, Tłnmackim, K cło- 
myjskiin, Horodeńskim, Kosowskim, Śnia- 
tyńskim, Tarnopolskim, Skałackim, Trem- 
bowelskim, Zbaraskim, Czortkowskim, Za- 
leszczyckim , Borszczowskim, Husiatyńskim, 
Zloczowskim  , B rodzkim , Kam ioneckim , 
Przemyślańskim, Brzeżańskim , Bobrec-

kim, Podhajeckim i Robatyńskim, oraz w 
król. stoł. mieście Lw ow ie winni wstąpić 
do gremium aptekarskiego we Lwowie.

2) Każde z 2 otworzyć się mających 
gremiów wybiera z grona swego przewo­
dniczącego, zastępcę tegoż, oraz sekreta­
rza na przeciąg lat trzech.

O dokonanym wyborze gremia powin- 
lie zawiadomić c. k. namiestnictwo.

3) Przewodniczący winien dwa razy 
w ciągu każdego roku rozpisać zwykłe 
zgromadzenie, na którem ma być ogłoszo­
nym wynik egzaminów tyrocyniałnych, o- 
raz załatwiane wszystkie sprawy, które 
w myśl ustauowy gremialnej z roku 1835 
do zakresu działania zwykłych zgrom a­
dzeń gremialnych należą.

4) Każde z utworzyć się mających 
gremiów wybierać ma corocznie komisję 
egzaminacyjną dla egzaminów tyrocynial- 
nych, złożoną z 3 członków.

Członkowie tej komisji muszą być do­
ktorami lub magistrami farmacji, nie po­
trzebują atoli zawiadywać samodzielnie a- 
pteką publiczną.

5) Każdy aptekarz lub prowizor, za­
wiadujący apteką publiczną, obowiązanym 
jest bezzwłocznie zawiadomić przewodni­
czącego gremium, do którego należy, o 
przyjęciu ucznia do praktyki aptekarskiej, 
i przedłożyć równocześnie tegoż świadec­
twa.

Jeżeli świadecłwa przedłożone odpo­
wiadają wymogom usianowy gremialnej, 
o czem rozstrzyga przewodniczący gre­
mium, uczeń wpisanym zostanie do proto­
kołu przyjęcia, a data doniesienia uważa­
ną będzie za dzień rozpoczęcia jego  prak­
tyki.

6) Każdy uczeń aptekarski, życzący 
sobie z łożyć egzamin tyrocynialny, winien 
zgłosić się do komisji egzaminacyjnej, u- 
rzędującej tylko w miejscu siedziby gre­
mium, przedłożyć jej świadectwa, oraz z ło ­
żyć taksę egzaminacyjną w kwocie 10 złr. 
w. a., poczem komisja wyznaczy mu ter­
min do egzaminu.

7) Pp .starostowie obowiązani są przed 
udzieleniem koncesji na otwarcie apteki, 
co w drodze konkursu następuje, zasię­
gnąć każdą razą zdania w łaściwego gre­
mium co do uzdolnienia i kwalifikacji u- 
biegających się kandydatów.

Z  c. k. namiestnictwa.
L w ów iJni? 9- czerwca 1874.

Uczmy się spekulować!
Stanowi to jednę z naszych właści­

wości narodowych, że Polak, gdy go do 
tego popchnie zapał lub ambicja, albo bie­
da zniewoli, w zawodowych zatrudnieniach 
potrafii zrobić z siebie wszystko, co ze­

chce. Utraejusze i hulaki zmieniają się w 
takich razach w przezornych spekulantów 
i administratorów, wypieszczeni panicze w 
w ytrw ałych robotników, leniuchy w ńaj- . .  
gorfiwszych, pełnych zapału pracowników., *  
Czem to nie bywali n. p. polscy emigranci 
za granicą! Każdy też z czytelników i . 
wątpienia m ógłby przytoczyć z koła sw o­
ich znajomości szczegóły biograficzne).z *  
życia różnych osób, świadczące o elasty- . 
czności naszego usposobienia w tym w zglę­
dzie. Jeżeli puścimy wodze naturze, wtedy 
biorą górę nad nami ujemne przymioty 
naszego charakteru narodowego; mianowi­
cie lekkom yśłiość i niedbalstwo, gdy je ­
dnak z pobudek serca, albo przez rozsą­
dek opanujemy te złe skłonności, nauczy­
my się rachować i pracować prędzej i ła ­
twiej, niż lekkoducby innych narodów.

Otóż teraz jest czas —  wielki czas, 
abyśmy „chcieli" zrobić z siebie rachun­
kowych luflzi. Przeciwko armiom krocio­
wym podejmywaliśmy nieraz walkę z k i­
jami i kosami, przeciwko szpiegom poli­
cyjnym walczyliśm y bronią podstępu; ko­
biety i dzieci stawały się wtedy zaciętymi 
konspiratorami. Obecnie ogół narodu przy­
chodzi u nas do świadomości, że grozi 
nam rozbiór straszniejszy, niż m ógł o nim 
marzyć Piotr W ielki lub wyrachować F ry ­
deryk Pruski —  mianowicie, że zanosi się 
na rozbiór naszej ziemi w milionowe czą ­
stki między armię ludzi, nienawidzących 
wszystko, co nam miłe, głodnych naszego 
mienia, którzy uważają nas tylko .za 
materjał do wyzyskiwania dla siebie. Ż a ­
den z rozbiorów, dokonywanych przez dy­
plomatów i jenerałów, nie był podobno tak 
strasznym, jak takie powolne wycieńczanie 
nas przez te krocie wampirów, żyjących 
w pośród nas. Jeżeliśmy dopuścili do tego, 
aby ci opiekunowie niebezpieczni nas opa­
nowali, to by łby  to o s t a t n i  rozbiór.

Pomijamy tu gw ałtowną kolonizację 
przez obce żyw ioły ziem polskich w za­
borze pruskim i moskiewskim. Zwrócim y 
tylko uwagę czytelników na jeden szcze­
gół charakterystyczny wojny zaborczej 
żydęw przeciwko nam w zaborze austrja- 
ckim.

Są to ludzie ciemni po największej 
części, aie posiadają spryt do robienia in­
teresów pieniężnych, a ponieważ my do­
browolnie ustępujemy im pola w tym 
względzie, w ięc walczą z nami ciągle zwy- 
cięzko. Jeden z pisarzy fachow ych okre­
ślił w następujący sposób przymioty czło­
wieka, zajmującego się spekulacjami pie- 
nięznemi z zaw odu*). Finansista —  mówi

*) J. G. Courcelle-Seneuil: „Wykład
teoretyczny i praktyczny czynności banko­
wych" przekład H. Lewestama.

Ztamtąd udałam się jeszcze do 
Schotten Kirche, i do Marja Stiegen Kirche. 
Ten ostatni w gotyckim stylu, z końca 
XIV . stnlecia, w r, 1820 restaurowany —  
ma piękne ołtarze i malowania na szkle, 
według rysunków Schnorra.

K ościół św. Karola Boromeusza na 
przedmieściu W ieden, budowany w rokn 
1716 po ustaniu zarazy, kosztem rybaków 
z Erlach; architektura w stylu baroko. 
Nad sześciu w korynckim stylu filarami 
zewnątrz świątyni płasko-rzeżby przedsta­
wiają klęski zarazy.

Z nowszych Lazaristen- Kirche, Joha- 
niskirche i Altlerchenfelder K ii che, od­
znaczają sie piękną architekturą.

Następnego dnia zwiedziłam Belweder, 
cesarską galerję obrazów. Podzielona na 
szkoły, nie może jednak porównać się bo­
gactwem z drezdeńską. Nie będąc artystą 
i znawcą, wybieram zwykle szkołę wło- 
ską, w mej znajduję najwięcej piękności. 
Arcydziełami są święte oblicza pędzla 
Rafaela, Andrea del Sarto, Guido Reni, 
Pawła Yeronese i Corregia. Idealne rysy 
niewinności, boskiego namaszczenia, żywo 
pozostają w pamięci. Pędzel włoskich mi­
strzów ma nieśmiertelność genialnych tw o­
rów, ma naturalność, skromność rzutów, 
szlachetność form, swobodę prawdy. Mistrz 
włoski nie grzeszy manierą —  nie nuży 
wypracowaniem, szuka wzorów w duszy, 
a natchnienia w niebie. I dlatego porywy 
jego  są duchowe, pom ysły wysokie, nie 
skrępowane ziemską mozolnością. Maluje 
ideały, ukazuje świętych cudne oblicza, 
bo sięga w nieskończoność i szanuje bo­
skie marzenia, spływające mu z lazurów.

Miedzy obrazami nowej szkoły na 
drugiem piętrze umieszczono obraz Ma­
tejki, Sejm Grodzieński; Długo przypatry­
wałam się w rozmarzeniu smutnem. Bo 
wolno innym sądzić, krytykować, chwalić. 
Ja obrazy Matejki czuć tylko umiem. R e j­
tan, leżący u progów, rozdzierający odzież 
na piersiach, wzrokiem wielkiej rozpaczy 
i energii mierzący spodlone otoczenie sej­
mowe, Rejtau sam jeden walczący prze­
ciwko tylu; ta walka i ten upadek — ta 
krwawa karta historj‘ i —  ten czyn mó­
wiący o winie w ielkiej i o wielkiej miło­
ści —  to skarcenie ogółu, a podniesienie 
jednostki, czyż nie poruszają do g łę b i?  
Tych piękności ja nie mierzę i nie roz­
bieram —  ze skruchą, ze łzami je  przyj­
muję.

Matejko jest naroaowym geniuszem.

Ma tony, koloryt własny, nie naśladuje 
nikogo, ma samodzielność, nie oglądającą 
się na linie wyzuaczone i formy przyjęte, 
on idzie własną drogą, wybraną śmiało 
poczuciem prawdy. Jego dłonią wskrze­
szone, ukazują się nam dzielne, spiżowej 
siły oblicza przodków. Czy zapomni kto 
raz tylko ujrzaną głow ę Zygm unta Augu­
sta i otaczających go senatorów, po mi­
strzowsku cieniowane głow y godzących 
się Polaków  i Litwinów. Każda mówi od ­
miennością uczuć, szczerości, zgody, woli, 
nieufności, fałszu, ironii, przekonania i 
szlachetności. Każda jest inną. Czy zapo­
mni kto postać ociemniałego Wita Stwo­
sza, każącego Skargi, modlącą się Annę 
Jagiellonkę —  lub schyloną w żalu nad 
umarłą Urszulą głowę Jana Kochanow­
skiego? Ta spokojna boleść, co ma ciszę 
marmuru, ja k że  ona uwydatniona! Ona 
żyje, ona drga prawdą. W  dziełach Ma­
tejki leży jenialne pojęcie i mistrzowskie 
oddanie cąłości i szczegółów  piękna. Zna­
lazł on wyrazy na wszystko człow iecze 
i boskie, z równą potęgą i wiernością roz­
rzuca nam przed oczami różnorodne typy 
ludzkie w namiocie Stefana króla —  i 
wnet promieniejąca jasnem widzeniem 
twarz Kopernika. Uczmy się tej historji, 
co nam Polskę wskazuje; są w niej po- 
emata i kroniki i ów  ogień z nieba świę­
ty, —  a ujęła go dłoń mistrza.

Od obrazu Matejki do szkoły fla­
mandzkiej jakiż p rzedzia ł! Belweder po­
siada liczne je j dzieła. Nie zdolnam za­
chw ycać się niemi. Szkoła to realizmu, 
ścisłego odwzorowywania, drobiazgow ego 
kopjowania. A  nawet Rubens, najwyższy 
malarz tej szkoły, tak ceniony przez 
znawców ma dia mnie nieznawcy wiele 
ujemnosci.

Maluje bogow  Olimpu, maluje ucie­
chy ludzkie i swawole ludzkie, i k iedy 
patrzę na nabrzękłe i nieraz obrzydliwe 
twarze jego pędzla, rozumiem, że w nich 
doskonale oddana strona skrzywionej, w y ­
stępnej ludzkości, lecz nie lubię zatrzym y­
wać się nad nią —  a kiedy nagle ujrzę 
Rubensa malującego mi świętych w nie­
bie, to zdaje mi się, że on tam obcym —  
gościem —  i mimowolnie przypominają mi 
się jeg o  tłuste bachantki, boginie cie­
lesne.

Może słusznie powiedziano, że sztuka 
nie je s t  dla profanów, — a ciemni grzeszą 
wrażeniami.

Z  Belwederu udałam się do Am brasei

Gallerie, gdzie z pomocą poczciw ego sta­
ruszka, przewodnika m iejscowego, p rzy­
wiązanego do powierzonych mu skarbów, 
oglądałam zajmujące zabytki p rzesz łośc i: 
sarkofagi i wykopaliska rzymskie; greckie 
marmurowe, starożytne zbroje i ubiory. 
A le jak  zawsze, pamięć nasza wybiera 
coś, co ją  przedewszystkiem uderza i cze­
go nie zapomina, tak i tu najwięcej zapa­
miętałam lśniącą złotem zbroję okazałą 
króla Stefana Batorego i pancerz księcia 
Mikołaja Krzystofa Radziwiłła, a potem 
niewielki odłam marmurowej płyty, z rzeź­
bą uderzającej piękności, przedstawiającą 
Chrystusa i Samarytankę. Cicerone nie u- 
miał mi powiedzieć, zkąd pochodzi ta rzeź­
ba —  niedawno ją  w galerji umieszczono 
i nie oznaczono w katalogu, zdaje mi się 
być w łoską —  a przypomniała mi śliczne 
rzeźby zakrystji w kościele św. Jana i 
Pawła w W enecji, które podobno uległy 
zniszczeniu pożaru.

Zwiedziłam jeszcze galerję księcia 
Licktenszteina, mieszczącą piękny zbiór o- 
brazów. Andrea del Sarto święta rodzina, 
Corregia Amo*- i Venus i Guido Reniego 
Chrystus, jaao dziecię śpiące na krzyżu, 
są te, które zapamiętałam.

Następnie zwiedziłam gabinet minera­
łów, ubogi gabinet historji naturalnej i 
skarbiec cesarski w burgu. Skarbiec po- 
m ięszał różnorodność swych bogactw. Za­
wiera śliczny krzyż roboty Benwenutego 
Cellini, koronę Karola W ielkiego, wyjętą 
z jego  grobu, kamienie, brylanty a obok 
nich kawałek drzewa z krzyża Chrystusa
i kilka gwoździ — godło męczeństwa i po­
kory. Pokoje, mieszczące te skarby są cia­
sne, a ścisk zwiedzających wielki. W  ga- 
lerjach wszędzie pustki, tu zaś niepodobna 
przejść. A  w szyscy cisną się około oszklo­
nej wystawy cesarskich brylantów. U jrza­
łam charakterystykę Wiednia... i św.iata. 
Dia ogółu bogactwo jest czarującym ma­
gnesem —  ideałem- Na wierzch wychodzi 
małość człowieka, chciwość jego  niezmier­
na. Ludzkość, wyznająca ustami naukę 
Chtystusa, naukę prostoty i pokory, nie 
nosi je j wypiętnowanej na duszy. Zam iło­
wanie blasku, pozorów, żądza ich niepo- 
wśeiągniona rozlegle ogarnia światem. Są 
poganie, którzy obraziliby się, gdyby ich 
poganami zwano. _Z obrzydzeniem i żalem 
przypatrywałam się tym cisnącym się i 
k łócącym  o miejsce widzom —  brylanty 
w ydały mi się niegodnemi uwagi... kraj 
mój ubogi ma pięKmejsze łzy.



on, nie potrzebuje być ani poetą, ani filo­
zofem, ani uczonym, ani literatem, ani 
mówcą, ani mężem Btanu, nie potrzebuje 
posiadać żadnego talentu świetnego, odró­
żniającego go od reszty ludzi, i lepiej na­
wet żeby nic podobnego nie posiadał 
wcale. D osyć mu, jeżeli w wysokim sto­
pniu posiada ową zaletę praktyczną, którą 
zwykliśmy nazywać z d r o w y m  r o z s ą d ­
k i e m .

Otóż właśnie tę naturalną przenikliwość, 
nie dającą się zbałamucić żadnym pozorem, 
ten dar do pochwycenia w lot każdej spo­
sobności, jaka nadarza się do zrobienia do­
brego interesu pieniężnego, odwaga cywil 
na do podejmywania ryzyka pieniężnego—  
jednem słowem wszystkie te warunki do­
brego finansisty posiadają żydzi z rodu i 
z tradycji w wysokim stopniu. Nie potrze­
bują oni tego uczyć się. Chajdery ogłupia­
ją  ich pod każdym względem , ale one nie 
pozbawiają ich tej zdolności finansowej, 
która sama przez się nie jest rozumem, 
lecz tylko niemal bezsamowiednym spry­
tem , instynktem , w rodzinie żydowskiej 

tr a d y c y jn ie  się utrzymującym. Oświata od­
grzebie  między żydami talenta do innych 
zawodów, aby zaś zakasować najwyksztal- 
ceńszych ekonomistów naszych i teorety­
ków  finansowych, do tego żydzi nauki nie 
potrzebują.

Ody więc nie chcemy kapitulować 
przed przewagą finansową żydów, to broń­
my się przeciwko nim taką bronią, jaką 
oni przeciwko nam walczą —  mianowicie 
przyswójm y sobie od nich ich bystry 
rozsądek praktyczny w ocenianiu możliwej 
zyskowności każdego interesn pieniężnego, 
w ytrw ałość w dorabianiu się sukcesów 
pieniężnych, stanowczość i pewnego ro­
dzaju odwagę w spekulacjach finansowych. 
My to potrafimy —  jeżeli zechcemy, a je ­
żeli nauczymy się robić wszelkie godziwe in- 
teresa pieniężne, to żydzi wtedy nauczą 
się po polsku żyć między nami. Inaczej 
zostaną oni sobie na zawsze takimi ży­
dami, jakimi są teraz, gdy nie będą w i­
dzieli w tern „interesu11, aby stać się P o­
lakami.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
P ai-yż d. 20. czerwca.

( l/0) Elle se porte bien —  powtarzają 
sobie Paryianie przy każdej sposobności. 
Ona, to ich kochanka, rzeczpospolita, ona 
ma się dobrze, pomimu, że monarchiści 
niemiłosiernie jej dokuczają. W  samem 
Zgromadzeniu narodowem już się utworzy­
ła  większość, gotowa obronić zasady re- 
pnblikaóskie. Nie dawno temu ta większość 
odrzuciła artykuł komisji, stanowiący, że 
obywatel staje się wyborcą municypalnym 
dopiero w 25 roku życia. Przyznano zdol­
ności w yborcze każdemu obywatelowi peł­
noletniemu, a wedle kodeksu cywilnego 
jest pełnoletnim, kto skończył lat dwadzie­
ścia jeden. Onegdaj ta sama większość 
odrzuciła inny artykuł, nie mniej ważny, 
stanowiący, że każdy obywatel najwięcej 
płacący podatku w gminie, będzie repre­
zentowany w Radzie municypalnej, ilekroć 
podniesiona zostanie sprawa zaprowadze­
nia podatku nowego lub zaciągnięcia po­
życzki. D ługa z tego powodu wszczęła 
się walka w Zgromadzeniu narodowem; 
republikanie poszli w  zapasy z monarchi­
stami, którzy chcą wiecznie utrzymać ka-

sty w społeczeństwie, i oceniają obywateli 
wedle ich mienia. Republikanie odnieśli 
zw ycięziw o: na 677 głosującycn mieli za 
sobą 361. Jest to wypadek wielkiej donio­
słości, k tóry  służy za dowód, że Zgrom a­
dzenie pomimo największych usiłowań re­
akcji, nie zdoła naruszyć głosowania po­
wszechnego. Dzieło reakcji klerykalno-mo- 
narchicznej, przez cały rok zręcznie przy- 
sposobiane, runęło w  jednym duiu, ku nie­
wypowiedzianej radości republikanów

Jak zawsze, tak i tym razem mini­
strowie głosow ali z mniejszością. Szabla­
sty gaDinet jenerała Cissey już po raz pią­
ty ponosi porażkę, ale nic sobie z tego nie 
robi.

Dnia 30. maja przyjaciele Brogliego 
usiłują wszelkiemi sposobami, aby Izba 
w róciła do sławnego głosowania z d. 16. 
m aja.' W szczyna się spór o ułożenie po­
rządku dziennego. Stronnicy upadłego ga­
binetu żądają pierwszeństwa dla ustawy 
o wyborach politycznych. Żądanie to Izba 
odrzuciła. Ministrowie zachowali milczenie 
podczas walki, lecz głosowali z mniejszo-, 
ścią. Pierwsza porażka. Dnia 6. czerwca 
Izba bierze pod głosowanie propozycją pa­
pieskiego bar., Chaurand, względem świąt- 
kowania niedzieli. Ministrowie głosują za 
propozycją i zostają w mniejszości. Druga 
porażka. Dnia 10. czerwca idzie pod g ło ­
sowanie poprawka Oskara Lafayetta, a- 
by nie 25, lecz 21 lat oznaczyć wiek dla 
wyborcy municypalnego. W szyscy mini­
strowie głosują przeciw poprawce, która 
przechodzi znaczną większością. Trzecia 
porażka. Dnia 15. czerwca Zgromadzenie 
zostaje wezwane wyrzec, czy propozycję 
Kazimierza Periera uznaje za sprawę na­
glącą. Ministrowie nie widzą w tern nic 
pilnego, i głosują z kierykalno-monarchi- 
czną leakcją, która zostaje przekresko- 
waną. Czwarta porażka. Nareszcie dnia 
18. czerwca, ministrowie ponoszą piątą po­
rażkę w sprawie wyżej opowiedzianej.

Nie napotkamy w dziejach parlamen­
tarnych podobnego przykładu, aby po ty­
lu porażkach gabinet pozostał na swojem 
stanowisku, jakby sobie żartował z woli 
ogółu.

Stan oblężenia, pod którym jęczą  
czterdzieści dwa departamenty, już poczy­
na być nieznośnym i dla samej reakcji. 
Od dawna, kraj woła, aby rząd zaprzestał 
„sam owoli legalnej11, której haniebnie się 
dopuszcza względem  prasy. Nareszcie skru­
szył się minister sprawiedliwości, i zamia­
nował komisję do ułożenia projektu pra­
wa o prasie. Dziwny skład tej kom isji: 
znajdują się tam prawnicy, deputowani, 
radcy stanu, ale ani jednego dziennika­
rza.

W czoraj po południu umarł Juliusz 
Janin, najznakomitsza postać dzennikar- 
sko-literacka we Francji. Zapalony pole­
mista, ale zawsze umiejący uszanować cu­
dze zdanie. Jako krytyk, często szafujący 
paradoksami, ale pełen wdzięku i dowci­
pu. Od roku 1836 ciągle pisywał przegląd 
dramatyczny do odcinka Debatów. Na tern 
polu zasłużył sobie miano księcia kryty­
ków. Akademia paryska długi czas waha­
ła  się Janina zamianować swoim członkiem ; 
bo ile był Zdolnym pisarzem, tyle mu zby­
wało na wykształceniu naukowem. Nie raz 
palnął takiego bąka, którego by uczeń z 
gimnazjum nie popełnił. Pom iędzy liczne- 
mi utworami jeg c  zasługują na uwagę: 
„L ’Ane mort et la femme guillotinńe“ ; 
„Contes fantastigues, Fin d’un roonde" ;

Obraziłam Schatzkammer i Baedec- 
kera.

W ieczorem  udałam się do burgu, gdzie 
dawano komedję „P itt i F ox ", zabawną i 
dobrze graną. W ybór jednak sztuki nie od­
powiedział życzeniu memu —  ujrzenia w yż­
szej komedji w Niemczech. S łysząc często 
od wielu turystów porównanie niemieckich 
artystów z francuzkimi, nie znalazłam w 
niczem tego podobieństwa, przeciwnie, sa­
me różnice gry i pojęcia sztuki znalazłam. 
Gra francuzkich artystów jest przede- 
wszystkiem dystyngowaną (żal mi użyć 
polskiego wyrażenia: szlachetną) natural­
ną, doskonalą- G ra niemieckich artystów 
w komedji jest wybornie wyuczoną, prze­
sadnie realną i dlatego nieprawdziwą, nie 
naturalną, chociaż nacechowaną pewną ru- 
basznością, posiada surowość materjaiu, 
niedającego się ociosać, bo ogłada i sal?- 
nowość me leży w charakterze Niemca. W  
samym dźwięku mowy niemieckiej brak gięt­
kości i elegancji, jaką posiadając Francuzi, 
mogą bez współzawodnictwa dawać wzór 
wyższej salonowej gry.

Natomiast wierzę, że w trajedji Szyl- 
lera, we wzniosłych scenach zapału poe­
tycznego przewyższa Francję duch nie­
mieckiego języka  i gry. Bladość francuz- 
kiego liryzmu ginie przy pięknościach tra­
jed ji niemieckiej. Mowa ta brzydka w po- 
tocznem użyciu, przemienia się kierowana 
myślą wieszczów, a gdy czaruje duszę u- 
rokami swych bogactw, uczuciem, głęboką 
rzewnością, myślami, zapominać trzeba że 
to mowa kraju, gdzie materjalizm szeroko 
rozpostarty, gdzie Bismark prawem, zkąd 
przeciwko natchnieniom wieszczów i prze­
ciwko szlachetności dążeń, wyruszyły sze­
regi wojownicze, przypominając wędrówkę 
Hunnów, i poszły rujnować Francję.

Odbiegłszy daleko od teatru na pole 
wojnjr, dopuściłam się zbytecznego zbo­
czenia’. lecz często wydarzyło mi się po­
pełnić je  w Niemczech, gdzie mnie rażące 
sprzeczności mimowolnie niecierpliwiły i 
nasuwały dzikie uwagi.

Poprawiłam się w' czasie przedsta­
wienia, w teatrze. Opery, „M eistersfinger 
von Nurnberg" Wagnera. Tam znowu po­
godziłam się ze sztuką w Niemczech.

Budynek wielkiej Opery stanowi naj­
piękniejszą ozdobę Wiednia. Jest wspa­
niały. W ejście z kolumnami i posągami 
z białego marmuru, z freskami, lustrami, 
żyrandolami, ma coś czarującego. Salon, 
czyli foyer, zdobny freskami, prześliczny, 
teatr sam, urządzony z wielkim gustem, 
bez przesady złoceń i przepychu. Loża 
każda ma salonik. Usiadłszy tam, choćby

kto słuchać nie chciał, nie umiał, nauczy 
się słuchać, tak wygodnie, tak doskonale 
widzieć i słyszeć, że żal odchodzić po 
skończonem przedstawieniu.

Uprzedzona rozmaitemi sądami o W a­
gnerze, pragnęłam wyrobić sobie o nim 
własne zdanie. I nietylko usłyszałam jego 
muzykę, ujrzałam ją. Ukazuje się oczom 
cndna fata morgana, i śpiewa pieśń da­
wnych wieków. W ystępuje postać na- 
tchuiona szewca poety — Hans Sachsa —  
otoczonego stowarzyszeniem ludowych śpie­
waków. Ich obyczaje, obrzędy, życie, prze­
suwa się wspomnieniem, a melodja jak  po­
tok srebrzysty płynie do duszy, w yw ołu­
ją c  zachwycenie. W e wzruszeniu natural- 
nem, nigdy nieprzygotowanem, nie ulega- 
jącem zaprzeczeniu, leży, według mnie, je ­
dyny sprawiedliwy sąd. W  uczuciu jest 
głos prawdy nieomylnej, sąd rozumu przy­
chodzi później, po łzie, co płynie bez na­
mysłu. Na scenie niemieckiej ujrzałam o- 
perę narodową, zrozumiałam czem jest 
Ryszard W agner, czemu muzyka jego za­
służyła na miano zaszczytne muzyki przy­
szłości, i przypomniał mi się Stanisław 
Moniuszko. Bracia tonów, obaj grają tę 
samą pieśń, czerpiąc natchuienie w poda­
niu. I z głębin sennych płynie strumyk 
czysty jak krzyształ, jak legenda —  uroczy. 
Jeżeli jak  u Moninszki tak u W agnera in- 
strumentacja niekiedy zagłusza śpiew, me­
lodja ginie wśród zawiłych i grzmiących 
tonów, nużących ucho, to wkrótce uspaka­
ja ją  się trudne przejścia, i jakby echo tę­
sknej mowy serca, w ypływają białe perły 
z dna mórz, spadają krople rosy, jasne na 
niebiosach rozpalają się gwiazdy. Duch 
poezji ludowej, narodowej legendy ukazu­
je  się i pyta: Gdzie jesteś ojczyzno nie­
miecka ?

Tak pojęłam Ryszarda Wagnera. Kre­
śląc to wspomnienie podróży, nie staję 
nigdy w liczbie sędziów i znawców. Staję 
w gronie tych, którzy mylą się, lecz mają 
serca. Władzy uczucia o zarozumiałość 
posądzać nie można; ona ma poryw y nie 
zawsze trafne, zawsze wyżej wzniesione 
od miar rozsądku.

Ryszard Wagner sam pisze libretta 
do swych oper. Między słowem a muzyką 
jego  jest harmonia. Nie zwykłe to libretto, 
przepełnione wykrzyknikami i frazesami, 
ale raczej poemat, połączony pięknością 
formy z tonami mistrza. Jakaś woń idyli- 
czna rozciąga się w połączeniu śpiewów, 
w zjednoczeniu melodji i słów.

(C. d. n).

„Neveu de Rameau“ . Ostatnie jego dzieło 
nosi tytu ł: „Versailles et Paris il y a cent 
ans.

Janin miał lat 74.

Przegląd polityczny.
Legitym iśc. francuzcy wcale nie zra 

żają się dotychczasowem niepowodzeniem 
w sprawie restauracji monarchii z łaski 
bożej. Działają oni dość energicznie, ale nie 
praktycznie. Z dzienników legitymisty- 
cznych dowiadujemy się, że przy rozpra­
wach nad wnioskiem Periera zamyślają po­
stawić jeszcze raz kandydaturę Chambor- 
aa. Nie potrzeba tu jednak wcale wielkiej 
bystrości, ażeby przewidzieć, iż hr. de 
Chambord i tym razem nic nie zyska i 
królem nie zostanie. Journal de Paris o- 
świadcza, że orleaniści przeciw monarchii 
hr. Chamborda głosować będą, jeżeli kan­
dydaturze jego  te same warunki tow arzy­
szyć będą; co ostatnim razem, to jest, je ­
żeli przyszły król nie zgodzi się na zasa­
dy monarchii konstytucyjnej.

W wielki kłopot wprawiło ministrów 
francuzkich podanie się do dymisji mini­
stra skarbu p. Magne, z powodu odrzuce­
nia jego  wniosku o dodatku do podatków. 
Lękają się oni, aby z ustąpieniem jego  
nie rozpadł się cały gabinet, zwłaszcza że 
i stanowisko ministra spraw wewnętrznych 
także jest zachwiane, tern bardziej, że ca­
ła lewica chętnie przyłoży rękę do obale­
nia p. Fourtou.

Independance belge nader dziwną przy­
niosła dziś wiadomość. Donosi ona, że Mac- 
Mahon miał takie wypowiedzieć słowa, 
niewiadomo jednak gdzie i do kogo: „S ą ­
dzą powszechnie, że sprzyjam bonaparty- 
stom, miał wyrzec. Jest to fałsz. Lubo le ­
galnie wybrany zostałem prezydentem na 
lat 7, chętnie ustąpię rządowi, któryby za ­
pewnił Francji porządek wewnątrz, a na 
zewnątrz spokój. Jednak jestem przekona­
ny, że cesarstwo m ogłoby się utrzymać 
tylko teroryzmem i musiałoby szukać po­
parcia w wojnie wewnętrznej. “ Jeżeli Mac- 
Mahon wyjawił rzeczywiście podobne prze­
konanie, los Rzeczypospolitej już za usta­
lony uważaćby można. My jednakże wąt 
pimy, ażeby już teraz Mac-Mahon chciał 
zająć określone i tak nieprzyjaźne dla swo­
ich wczorajszych przyjaciół stanowisko.

Komisja budżetowa Zgromadzenia w er­
salskiego pracuje energicznie nad usunię­
ciem deficytu, wynoszącego 42 miliony 
franków. Bank francuzki znajduje się w 
dobrym stanie, a wypłata 150 milionów 
jest prawie zapewniona.

Z Niemiec niema prawie innych wia­
domości, jak  tylko o prześladowaniu ko­
ścioła katolickiego. Dzienniki ich zajęie 
są opisami uchwał zjazdów katolickich, 
stanowiskiem duchowieństwa, rozpisują 
się nad tern, co rząd postanowi, i co zrobi 
jeszcze, ażeby złamać katolików. Nam się 
zdaje, że nigdy oporu tego nie złamie, lud 
bowiem trzyma stronę duchowieństwa i 
coraz więcej zapaia się gorliwością kato­
licką. Rząd wpadnie w matnię, na innych 
zastawioną. Prześladowanie bowiem w szel­
kie ma kres^ po za który rząd bez wła­
snej szkody przejść nie może. Kres ten 
zapewne jeszcze w Niemczech n ie ‘ prze­
kroczony, nie wiele jednak brakuje, a 
wszystkie środki ucisku wyczerpane zo­
staną, i wtedy cóż będzie rząd robił? D o­
noszą, że biskup chełmiński Merwicz ma 
być wkrótce aresztowanym i osadzonym 
w więzieniu.

W ojska karlistów stqją dotychczas w 
niezmienionej pozycji. Niepogoda zdaje się 
być przyczyną, że do bitwy stanowczej 
jeszcze nie przyszło. Estella jednak, oko­
ło której zgromadziły się wojska, wkrótce 
będzie oblężoną, bo Don Carlos fortecę tę 
już opuścił.

Daremnie niektóre dzienniki starają 
się przedstawić położenie karlistów, ja.io 
świetne, a oszańcowania na górze Jura, 
jako niebezpieczne. Położenie ich wcale 
nie jest do pozazdroszczenia; brak żywno­
ści coraz bardziej czuć się im daje. Na- 
varra nie bardzo urodzajna, prawie już 
przez nich wyssana. Niema wątpliwości, iż 
straszna ta wojna bratnia, która tyle krwi 
przelała i życia tylu ludzi kosztowała, 
jużby dawno ukończoną była, gdyby nie 
Francja, która, lękając się Hohenzoller­
nów na tronie hiszpańskim, podsyca tę 
wojnę, zasila ją  —  zaopatrując karlistów 
w broń, amunicję i żywność. Nie dziwimy 
się jednak Francji, bo gdyby Niemiec roz­
siadł się na tronie hiszpańskim, Prusa­
ków dumie i krwiożerczości nicby już ta ­
my nie położyło.

W iedeńskie Pressy iBlatty całe arku­
sze poświęcają podróży ks. Bismarka do 
kąpiel w Kissingen, jakby to najważniej­
szą było wiadomością w świecie poli­
tycznym.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Dzisiaj wystąpi poraź pierwszy w Tru- 

badnrze w partji Eleonory jako koloraturowa 
sopranistka panna Orabnena. Wystosowała do 
redakcji prośbę, aźiby je j nie wziąść za złe, 
i i  jeszcze nie w polskim języku śpiewać bę­
dzie partję. Przyczem oświadcza, ii  w jau 
najkrótszym czasie ponaucza się partji w ję ­
zyku polskim. Dyrekcja zamierza ją  zaanga­
żować do partji koloraturowych, do których 
niema dotąd śpiewaczki w składzie opery. 
Już to chcąc utrzymać operę stałą we Lwo­
wie, a nie mogąc do wszystkich partji mieć 
w każdej chwili polskich śpiewaków i śpie­
waczki, musi opera tutejsza posiłkować się i 
obcymi śpiewakami i śpiewaczkami. Niechby 
dzisiaj umarł pan Borkowski, to sprowadze­
nie obcego basistę stałoby się nieodbitem, z 
powodu, iż niema żadnego basisty operowego 
Polaka,

—  W  niedzielę do PesztD wybiera się do­
syt znaczna liczba osób osobnym pociągiem 
spacerowym, który dnia 28. czerwca z Prze­

myśla odchodzi o godzinie 9. rano. Lwow ia­
nie, przedsiębiorący tę wycieczkę, mogą w yje­
chać pociągiem zwykłym rannym, wychodzą­
cym ze Lwowa o godzinie 5. rano. Oplata 
kolejowa z Przemyśla do Pesztu i na powrót 
wynosi drugą klasą 21 złr. 7 c., a trzecią 
klasą 14 złr. 8 c. L o Pesztu pociąg ten spa­
cerowy przybędzie o* godzinie 5. w poniedzia­
łek rano. Powrót może nastąpić w 10 dniach 
którymkolwiek pociągiem.

— Dyrekcja opieki nad zakładem sierót u 
św. Teresy składa niniejszem podziękowanie 
wszystkim, którzy łaskawy wzięli ndział w 
loterji fantowej, odbytej na dniu 20. czerwca 
b. r. w ogrodzie Miejskim, Pojezuickim zwa­
nym, mianowicie: dwom muzykom wojskowym 
z pnłku ks. Holsztyńskiego i br. Jabłońskiego, 
które pod kierownictwem swych kapelmistrzów 
nprzyjemniaiy szanownej publiczności bezinte­
resownie cały wieczór, również i paniom, zaj­
mującym się bufetem, kwiatami i loterją sa­
mą, a w końcu zacnym obywatelom miasta 
Lwowa za sprzedawanie wstępnych biletów i 
prawdziwie dobroczynną pomoc. Rezultat lo­
terji, która przyniosła sierotom 2000 (dwa ty­
siące) złr. a. w. czystego dochodu będzie naj­
wymowniejszym dowodem .ich szlachetnych 
usiłowań i poświęceń.

—  Z zarządu kolei czerniowieckiej otrzy­
maliśmy sprostowanie wiadomości o zderzeniu 
się pociągów d. 17. bm. w Czerepkoutz. Ze 
śledztwa przeprowadzonego okazało się, że 
zderzenie było bardzo lekkie, przy bardzo 
powolnem naj’eclianiu jednego pociągu na dru­
gi z powodu mylnego ustawieniarozjazdow(Wei- 
chenstellung). Tylko czterech podróżnych bar­
dzo nieznaczne kontuzje otrzymało i to jedy­
nie, iż podczas uderzenia wyglądały przez 
okna wagonowe.

—  f  Z dnia 23. na 24. czerwca w nocy 
umarła we Lwowie artystka sceny tutejszej, 
z Palińskich Szymańska, w 33. roku życia, na 
suchoty. Rozpoczęła zawód swój w Wilnie, 
później należała do składu Towarzystwa kra­
kowskiego i przez dłuższy czas, za dyrekcji 
Miłaszewskiego, zajmowała pierwszorzędne sta­
nowisko w teatrze lwowskim. Później anga 
żowaną była do teatru poznańskiego, przez 
ówczesnego dyrektora S. Dobrzańskiego, zkąd 
wraz z Towarzystwem przybyła do Lwowa, 
gdy spółka teatralna objęła teatr po nstąpie- 
niu Miłaszewskiego. Od pięciu miesięcy nie 
mogła już występywać z powodu choroby; 
dyrekcja jednak aż do jej zgonu wypłacała 
je j całą gażę, chociaż podłng kontraktu tylko 
w pierwszych dwóch tygodniach choroby ar­
tyści mają pobierać całą, w drngich dwn ty­
godniach pół, a w trzecich dwóch tygodniach 
ćwierć gaży. Talentu miała wiele, i gorliwą 
była w studjowaniu ról. Trochę ostra wymo 
wa przeszKadzała je j jednak, iż stale piewszo- 
rzędnego stanowiska dobić się nie mogła, w 
drugorzędnych zaś rolach była bardzo poży­
teczną i odpowiednią, dopokąd nie zaczęła 
zapadać na chorobę płucową.. Cześć jej pa­
mięci !

—  W  zeszłą niedzielę w wielkiej sali 
ratnszowej mieliśmy pierwszy odczyt p. Miro­
na Krypiakiewicza o „postępowem sadowni­
ctwie." Główny nacisk położył prelegent na 
brak racjonalnej uprawy i pielęgnowania 
drzew owocowych. I jedno i drugie da się n- 
skutecznić jed yn ie  przez w ykształcenie ludzi 
specjalnych w sadownictwie. Co do samego 
wykładn możemy powinszować prelegentowi, 
że potrafił w słncnaczach wzbudzić zajęcie 
jasnem i treściwem przedstawieniem przed­
miotu, w którym p. Kryp. tyle jest zamiło­
wany. Pomimo specjalności przedmiotu i ran­
nej pory, na sali było około liO słuchaczów, 
pomiędzy którymi b y li: pp. radcy szkolni
Sawczyński i Starkel, dyrektor Luczkiewicz i 
wielu innych. Spodziewamy się, że miłośnicy 
sadownictwa zechcą wesprzeć odczyty p. Kry­
piakiewicza licznemi odwiedziuami i tem sa­
mem przyczynią się do podniesienia i roz­
powszechnienia tej gałęzi przemysłu rolniczego 
w naszym kraju. Drugi odczyt odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 10. rano w  sali ratn­
szowej.

—  Odezwa do pisarzy Dolskich. Podjąwszy 
się wydawnictwa książki zbiorowej na uczczę- 
nie 501etniej literackiej i obywatelskiej dzia­
łalności Seweryna Goszszyńskiego, pragnęli­
byśmy wystawić w niej pomnik godny równie 
kraju, jak  wzniosłej postaci antora „Zamku 
Kaniowskiego11 —  co jedynie osiągnąć może­
my za waszą, szanowni pauowie, i ofiarnego 
ogółu pomocą. Dlatego, wzywamy niniejszem 
wszystkich pisarzy szerokiej Polski, aby przy­
łożyli rękę do tej budowy i wzbogacili ją  
swemi pracami —  publiczność zaś raz jeszcze 
do jak najrychlejszego i najchętniejszego u- 
działu w prenumeracie.

Manuskrypta i przedpłatę w ilości 3 złr. 
należy przesyłać najpóźniej do 30. września 
r. b. pod adresem księgarni Gubrynowicza i 
Schmidta; spis prenumeratorów pomieszczo­
ny będzie w dziennikach i w samej książce 
zbiorowej.

Upraszamy redakcje wszystkich pism 
polskich o powtórzenie niniejszej odezwy, 

f*— W  imieniu komitetu redakcyjnego: prze­
wodniczący Kornel Ujejski. Sekretarz Kle- 
Imens Kantecki.

—  Oryginalne opery polskie mnożą się 
coraz więcej. — Dopiero co niedawno wy­
stawiono w Warszawie z tak ogromnem po­
wodzeniem „Straszny dwór" Moniuszki, prze­
szłego roku zaś „Ducb W ojewody" Gross- 
mana, a już znów zaczynają się krzątać tam­
że około wystawienia dwóch nowych ope” 5- 
aktowych, a mianowicie: „Stradjoty‘\ Miinch- 
heimera, obecnego dyrektora opery polskiej 
i „Piwowara z Gandawy czyli Rejenta Flan- 
drji," Brzoskiego, profesora konserwatorjum 
warszawskiego.

— W  Krakowie d. 23. b. m. w nocy po­
wiesił się w mieszkaniu swojem na sznurku 
u okna Stefan Karwowski, buchhalter filiii 
lwowskiego banku hipotecznego. — Samobój­
ca pochodzi ł ks. Poznańskiego, liczy iat 27. 
Przyczyna samobójstwa dotąd niewiadoma.

—  W ydział lekarski krakowski za n ic  ma 
opinią publiczną, za nic interesa narodowości, 
w dążności do germanizowania nic go po­
wstrzymać nie może. Gdyśmy podnie i zdro­
żną uchwałę tegoż Wydziału, tyczącą się po­
wierzenia Niemcowi najważniejszej katedry w 
uniwersytecie, i to Niemcowi, mało co umieją­
cemu, starano się otumanić opinią zapewnie­

niami, iż nic stanowczego w tej sprawie ja ­
szcze nie zdecydowano. Był to fałsz. Czy­
tamy bowiem w Dzienniku Poznańskim co 
następnje: W  dnin wczorajszym oył n nas p. 
dr. Ziillzer i okazał nam w oryginale zawiado­
mienie Wydżiałn lekarskiego uniwersytetn kra­
kowskiego z d. 23. maja r. b., podpisane przez 
p. dr. Janikowskiego, dziekana Wydziału, do­
noszące mu, iż jednomyślnie wybranym został 
na profesora; okazywał nam nadto warnnki, 
pod jakiemi powierza mu się katedra w rze­
czonym uniwersytecie, pomiędzy któremi jest 
i ten, że p. dr. Ziillzer obowiązany po latach 
trzech wykładać swój przedmiot w języku- 
polskim, nadto dodał, Że uchwała uniwersy­
tetu odeszła już do Wiednia po zatwierdze­
nie. P. dr. Ziillzer zapewnił nas, iż najle- 
pszemi ożywiony jest uczuciami dla naszego 
narodu, że jest spokrewnionym z Polakami, 
w Warszawie zamieszkałymi i że interes oso­
bisty, skoro tylko stanie na ziemi polskiej, 
nie dozwoli mu ja l: tylko z calem poświęce­
niem i życzliwością pracować dla kraju, który 
go na tak zaszczytne stanowisko >j»wołał. 
Zali się nadto na dziennikarstwo, że szkodzi 
tylko swemu krajowi, bo nie dozwala obsadzić 
katedry najważniejszej prawie na Wydziale 
lekarskim, która może być obsadzoną tylko 
przez cudzoziemca, bo jak twierdził, pp. dr. 
Chałubiński i Rose z Warszawy oraz pan dr. 
Matecki z Poznania, przyjęcia je j odmówili. 
My, przeciwko osobie pana dr. Ziiłlzera^ i całe 
też też nasze dziennikarstwo, jak  sądzimy, nie 
mamy nic i to też mu oświadczyliśmy, bro­
nimy jedynie mowy naszej i praw naszych 
narodowych, bo taki nasz obowiązek i takie 
nasze najgłębsze przekonanie. Chcemy roda­
ków na wszystkich katedrach w uniwersytecie 
krakowskim, chcemy, by hie tylko uniwersytet 
krakowski nie dawał gorszącego przykładu 
powoływania cudzoziemców i usuwania języka 
naszego z katedr, lecz owszem ściśle przysłu­
gującego mu prawa pilnował. Z tych powo­
dów występujemy przeciw kandydatnrze pana 
Zullzera, za czem łączą się i względy pedago­
giczne. Młodzież bowiem po większej części 
nie biegła w języku niemieckim, w ciągu 3 
lat, przypuściwszy, że po tym czasie nanczy 
się p. dr. Ziillzer, języka naszego, nie odniesie 
żadnej korzyści z wykładn, a wreszcie, jak p. 
profesor będzie prowadził klinikę, nie mogąc 
się rozmówić z chorymi? W  końcu wyrażamy 
podziwienie, że uniwersytet sprawę tę taje­
mnicą otacza i że wobec zgodnego wystąpie­
nia całej prasy polskiej uważa za stosowne 
głębokie zachowywać milczenie.

— Drugi dzień wyścigów na torze lwo­
wskim d, 23. czerwca 1874. Niebo, z razu 
pochmurne i deszczowo usposobione, wypogo­
dziło się jak gdyby dla wyścigów, pozostał 
jednak przenikliwy chłodny wiatr, który sil­
nie dawał się uczuć publiczności, tym razem 
bardzo nielicznie zebranej.

W  pierwszym biegu na metę 1 */4 mili 
ang. o nagrodę wiedeńskiego Yoaey Clubu 
500 zl. z zamianowanych 6 koni biegły 4, 
mianowicie: 1) p. Kaliksta Ochockiego klacz 
„Latawica" tegoż samego ogier „Misio Se- 
duktor", hr. Tarnowskiego z Chorzelowa 
„Próbka41 i hr. Tarnowskiego z Dzikowa 
„Hannah." Z razu prowadziła bieg „Próbka" 
dopiero na piaskacl obok wału er-
poczęta «waimos bieg-, poczem wyprzedziła
ją „Ilaunah" która stanęła pierwsza n mety 
i „Latawica" która była drugą.

W  biegu drugim , który był biegiem 
sprzedaży o nagrodę ministerstwa rolnictwa 
500 zł. na metę dwnmilową walczyły z sobą 
p, Władysława Ochockiego ogier siwy „Han- 
czar" i hr. Tarnowskiego z Chorzelowa „L e­
niuch", na którym dnia poprzedniego wygrał 
p. Turczyńaki. Dżokiej „Leniucha" widocznie 
oszczędzał go na koniec, gdyż w pierwszym 
biegu w około toru niezwaźając na dystancją, 
wstrzymywał go wszelkiemi siłami. Dopiero 
w drugim locie w około toru odzyskał sta­
nowczą pr/.ewagę nad „Hanczarem" i stanął 
pierwszy u mety, poczem sprzedany został 
komisji chowu koni za 1000 zł.

W  trzecim biegu o nagrodę cesarską 
300 dukatów austr. na metę 1 ‘/ 8 mili an­
gielskiej brały udział p. Alfr. Mysłowskiego 
„Żuaw" i hr. Tarnowskiego z Chorzelowa 
„Oleś" i p. Kaliksta Ochockiego „Natalia.11 
Z razu prowadził bieg „Żuaw", potem wy­
przedził go „Oleś", a wreszcie i „Natalia11, 
która wygrała nagrodę, wchodząc w drogę 
„Olesiowi". Zauważać należy że w tym biegu 
zamianowali pp. Henkel-Donnersmark i Ester­
hazy swe konie, lecz je  zawczasu wycofali.

Czwarty bieg był o nagrodę cesarską 
300 austr. duk. Biegły: „Protection" p. Ka- 
liksta Ochockiego, „To ona" p. Alf. Mysłow­
skiego i „Leniuch" (sprzedany dopiero co 
komisji chowu koni, po raz trzeci w tym 
roku. a po raz drugi w tym dniu.) Po żwa­
wej walce wyszła „Protection11 zwycięzko, 
„Leniuch" był drugim.

Bieg piąty, o nagrodę Towarzystwa 200 
zł. był biegiem koni pobitych; miały w nim 
udział cztery konie z których zwyciężyła 
„Kapituła" p. Kai. Ochockiego.

Bieg szósty (z przeszkodami) o nagrodę 
składkową, prowadził p. hr. Piniński na „D y­
widendzie,11 bar. Heydla, która przesadzając 
dzielnie wszelkie przebzkody, stanęła pierwsza 
n mety. Współzawodnikiem był porucznik 
Herb, na klaczy „Żart na bok."

Zauważać w końcu wypad*’ H w tym ro­
ku mniej, niż kiedykolwiek dbano o wygodę 
publiczności. Pominąwszy- trybuna z pro­
stych desek zbita, niazadowalnia najskromniej­
szych wymagań smakn estetycznego i wyglą­
da raczej jak wielka kuczka żydowska, nie 
chroni ona wcale od przeciągów i w iatru; a 
gdy dawniej starano się przynajmniej o ja ­
kie takie napoje lub chłodniki, a nawet nmie- 
szczano podobno cnkiernika w suterenie try­
buny ; w tym rokn, prócz jakiejś baby z na­
der nieapetytnemi choć drogiemi wiktnałami, 
i kilku odartych żydów z obrzydliwą wódką i 
hajgielesami, nie było nikogo, coby był zdol- 
hy postarać się o zaspokojenie głodu lub pra­
gnienia publiczności. A przecież jeżeli gdzie, 
to tam, o 1 milę od miasta, gdzie publi­
czność zmuszona jest przepędzić blisko czte­
ry godziny, zdałoby się postarać choć cokol­
wiek bardziej o wygodę pod tym względem. 
Spodziewamy się, Że świetny zarząd wyści­
gów w przyszłym roku uczyni zadość temu 
uzasadnionemu życzenin.



— Wykaz osób zmarłych za czas od 11 
do 20. czerwca 1874. Tomaszewski Marjan, 
supleut szkół realnych 24 1. na uduszenie. 
Salomon Juliusz de Friedberg c. k. radca sądu 
wyższego 52 1. na ospę. Gerstman Aleksan­
der urzędnik cłowy 60 1. na uduszenie przez 
powieszenie. Stein Julia córka ślusarza 6 / 2 
r. na odrę. Piva Aniela dziecię służącego 5 
m. na odrę. Koźmiańska Marja dziecię stra­
żnika krym. 1 r. na odrę. Szawlińska Mi­
chalina córka zarobnika 10 m. na odrę. L a s­
kowski Adam syn rzeżnika 2 ’/ 2 r- na ocirę- 
Czech Henryk syn kelnera 2 r. na odrę. Sto- 
pel Kazimierz syn kupca 8 m. na skurlatynę. 
Menkes Chaja Sara dziecię jubjekta handl. 6 
1. na cholerynę. Porada Antoni syn rolnika 
8 m. na ospę. Gajewski Józef dziecię rze­
mieślnika 15 m. na ospę.

—  Mianowania- Cesarz miauował: Nad-7 
» lekarzami rezerw y— elewów medycznych: dr.

Michała Borysikiewicza w rezerwie pułku pie­
choty nr. 80 im. ks. Wilhelma Szlezwicko- 
holsztyńskiego: dr. Izydora Samuely w szpi­
talu garnizonowym we L w ow ie; dr. Antoniego 
Barańskiego w rezerwie pułku piechoty ar- 
cyksięcia Zygmunta nr. 45.

—  Akademia umiejętności. Komisja 
dla przedmiotów filozofii, pracująca pod prze­
wodnictwem prof. dr. Kremera w łonie Aka­
demii umiejętności, odbyła w kwietniu, maju i 
czerwcu pięć posiedzeń. Na posiedzeniach 
dnia 25. kwietnia i 2. maja przewodniczący 
w komisji, prof dr. Kreuier zdawał sprawę z 
głównych zasad opracowanej przez siebie lo ­
giki, a mianowicie rozwinął naukę swoją o 
wnioskach, różną z wielu miar od napotykanej 
zwykle po dziełach tej treści.

Następne trzy posiedzenia 15. maja 6. i 
19. czerwca zajął sekretarz komisji dr. Mau­
rycy Straszewski odczytaniem krytycznego 
sprawozdania z dzieła znanego filozofa an­
gielskiego Jerzego Lewesa, które świeżo wy­
szło pod tytułem „Problemes o f Life and 
Mind." Dzieło Lewesa dało powód do ob­
szernych dyskusji, mianowicie co do metody 
badan iilozoncznych. Oprócz tego na posie­
dzeniu fi. czerwca członek komisji, prof. Sie­
dlecki zdawał sprawę z dokonanych dotąd ro­
bót nad bibliografią literatury filozoficznej w 
Polsce, objaśniając na przykładach, w jaki 
sposób pracę tę prowadzi. Prof. Siedlecki ze­
brał dotąd i opisał dzieła 110 autorów. Na 
posiedzeniu zaś d. 19. czerwca obecny prezes 
Akademii, prof dr. Majer przedłożył komisji 
nadesłaną mu drukowaną rozprawę dr. Stań 
skiego z Paryża treści peryodyczno-filozoficz­
nej p. t. „Nouvelles etudes sur la sponta- 
neite de la matiere. Reponses fi ąueląues ob- 
jections." Krytyczne sprawozdanie z tej roz­
prawy poruezono dr. Straszewskiemu.

—  Z  T y ś n n e n ic y  dochodzą nas zażale­
nia na tamtejszy urząd pocztowy, który dotych­
czas używa stampilji z napisem niemieckim: 
rTyśmienitz", nad drzwiami kancelarji zaś 
stoi napis jak za „guten alten zeiten".' „k. k. 
Postaint Tyśmienitz". Spodziewamy się źe za* 
bytki te z czasów germanizacyjnych, przy­
padkowo zapewne dotąd utrzymywane, zastą­
pione będą napisami w języku krajowym.

—  Sambor 22. czerwca 1874. (Sądy 
przysięgłych.) Między innemi zbrodniami są 
u nas szczególnie podpalenia i kradzieże na 
porządku dziennym, dla tego też powinny sądy 
przeciwko zbrodniarzom tego rod za ju  z całą 
surowością prawa występować. Że się to je ­
dnak nie j k  d z ie je , mieli podpisani przysię­
gli sposobność przekonać się z rozprawy osta­
te c z n e j, przeprowadzonej na dniu 17. b. m. 
przed sądem obwodowym w Samborze prze­
ciw Jonie Einnehmer, obwinionemu o zbrodnię 
podpalenia, a będącemu już w śledztwie pod 
zamknięciem przez sześć miesięcy.

Otóż pan podprokurator Bereżnicki pe 
pięciogdziunej rozprawie, dającej dosyć do­
kładne wyobrażenie o czynie zbrodniczym, 
którego się miał J. Einnehmer dopuścić, cof­
nął i odwołał oskarżenie przeciw niemu, cho­
ciaż p. przysięgłym zgoła żadne uniewinnia­
jące powody nie były znane. Postąpienie to 
wydało się p. przysięgłym zanadto przed- 
wczesnem i źle oddziałującym na moralność 
publiczną, gdyż wypadało koniecznie do w y­
jaśnienia tej dość zawiłej sprawy, jak z toku 
śledztwa się wykazało, panią Baum, jako 
świadka dotąd niecytowanego zawezwać, lub 
przynajmniej przekonać sędziów przysięgłych 
o niewinności podsądnego o tyle, o ile sam p. 
podprokurator o tem by 1 przekonanym.

Sędziowie przysięgli uważają przeto za 
swój święty obowiązek, podać teu fakt pod 
sąd opinii publicznej, gdyż im się zdaje, że 
w cofnięciu oskarżenia Jony Einnehmera ja ­
kaś nieprawidłość zajść musiała. Konstanty 
Matczyński w. r., Stanisław Podlewski w. r., 
Kornel Kossak w. r., Leo Broki w. r., Grze­

gorz Kropelnicki w. r., Filip Bisanz w. r., 
Antoni Górski w. r., Seiff w. r., Jan Mięso ■ 
wicz w. r., Jakób Frey w. r., Jan Seredyń- 
ski w. r., Franciszek Banaszewski w. r.

—  Zarząd oddziałowy w Tarnowie 
podaje niniejszem do wiadomości swoich P. T. 
członków, że na dniu 29. czerwca br. odbę­
dzie się posiedzeuie walnego zgromadzeuia 
oddziałowego w VII. kl. gimnazjalnsj w zabu­
dowaniu seminaryjnem z uderzeniem godzi­
ny 2. popołudniu.

Porządek obrad:
1) Odczytanie protokółu z ostatniego po­

siedzenia.
2) Wnioski na ostatniem posiedzeniu 

niezałatwione.
3) Sprawozdanie z przychodu i rozcho­

du Towarzystwa w roku ubiegłym,
4) Sprawozdanie o stanie biblioteki.
5) Kwestja instrukcji dla delegatów na 

konferencją kraj. we Lwowie.
6) Odczyt p. Aleks. Osuchowskiego „O 

środkach którymiLy na pilną a liczną frek­
wencją uczniów szk. niedzielnej wpłynąć 
można.“

7) P. W ojciocha W ujcika „wykład z geo­
grafii astronomicznej dla uczniów klasy IV. 
uzmysłowiony zapomocą lunarium.“

8) Wnioski członków.
9) W ybór zarządu.
Zarząd oddziałowy zaprasza uprzejmie 

wszystkich PT. członków do jak najliczniej­
szego udziału.

Tarnów d. 19. czerwca.
Bron. Trzaskowski, E. Gabryelski,

przewodniczący. sekretarz.
— W ia d o m o ś c i  l i t e r a c k ie , n a u k o ­

w e  i a r ty s ty cz n e .
—  Wyszedł zeszyt dziesiąty „Odyssei Ho­

mera" w mistrzowskim przekładzie Łnejana 
Siemieńskiego. Zeszyt ten zawiera dokończe­
nie pieśni ośmnastej, pieśń dziewiętnastą i 
pieśń dwudziestą. Z powodu malej liczby po­
zostałych egzemplarzy, cena po wyjściu Odys­
sei podwyższoną ostanie.

— Przypominamy ogłoszenie prenumeraty 
przed dwoma miesiącami w Gaz. Nar. na 
dzieło „Rumunia", które przebrzmiało niepo- 
strzeżone przez publiczność. Dzieło to wyszło 
z pod pióra autora „Żydów i Kahałów", pana 
K. W . i zawiera rys historyczny dziejów Ru­
munii, zwłaszcza w ostatnich czasach, wiado­
mości o literaturze rumuńskiej i o stanie te­
raźniejszym sąsiedniego nam kraju. Rumunia, 
w której się cywilizacja polska rozszerza, 
zajmować nas powinna z wielu względów, i 
dzieła więc o niej powinnyby znaleść prenu­
meratorów. Prenumeratę na dzieło: „Rumu­
nia" przyjmuje administracja Gaz. Nar. Bez 
przesyłki wynosi prenumerata 1 złr., z prze­
syłką 1 złr. 20 ct.

—  W yszedł nr. 467 Kłosów. T reść : 
Krzyżacy, przez J. I. Kraszewskiego (c. d .) ; 
Juiian Kirchraajer z portretem; Korespon­
dencja z Poznania; Sierota wiejski z 
drzeworytem, z obrazu R. Szwojnickiego; 
Po małżeńskiej scenie: W ojciech i W ojcie­
chowa, z drzeworytami podług akwarelli F. 
Kostrzewskiego; Przypomnienie starych zna­
jomości, przez W ojciecha Kornela Stattlera 
(c. d .); Niewiasty G oethego; Gretchen, drze­
woryt według rysunku Kaulbacha; Korespon­
dencja z W iednia; Kwestarz, drzeworyt po­
dług obrazu A. Kowalskiego: Fragm ent z
dziejów  naszej powieści, przez J. T . H odiego; 
Wystawa obrazów Towarzystwa Zachęty sztuk 
piękuycli w Królestwie Polakiem, przez F. 
Lessera; Przegląd muzyczny, przez W łady­
sława W iślickiego ; Przegląd polityczny.

—  W  Kijowie odkopano w tych dniach 
podczas niwelacji w sąsiedztwie Złotej bramy 
dwie murowane ściany i kamienną płytę z 
napisem, który zachował się dotąd bardzo do­
brze, na brzegach tylko wyrazy zostały u- 
szkodzone. Znaleziono tam również kilka sztuk 
monety polskiej i moskiewskiej z XVIIgo 
wieku.

— Teatr wileński, niegdyś słynny i wzię­
ty, zeszedł, przefabrykowany na moskiewski, 
na szczebel, z którego już tylko krok jeden 
do otchłani zapomnienia. Oto co czytamy w 
Ruskim M irze ; „Piszą do nas z Wilna, że 
przedsiębiorca tamecznego teatru, który na 
zeszłą zimę zaangażował był artystów z tea­
tru Bouffe w Petersburgu, okazał się bankru­
tem, teatr zasnąi snem śmierci, a artyści, nie 
otrzymując gaży, żyją w oczekiwaniu po­
myślniejszego wiatru."

—  W  Krakowie wyszedł nr. 1. na r. b. 
tygodnika kąpielowego p. t. Zdrojowiska, 
pod redakcją dr. Bolesława Lutostańskiego. 
Zdrojowiska są obecnie organem Towarzy­
stwa Tatrzańskiego.

—  N ow y sposób na w łościan. Ustawa
o sprawach drobiazgowych dała sędziom na-
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stsym sposobność niedopuszczenia do zniszcze­
nia ludu wiejskiego, a żydom do wszelkich
wybryków. Obecnie z powodu trudności do­
wodu względem długu w sprawach drobiazgo­
wych, żydzi, aby dójść do dowodu zupełnego 
a łatwego, pozywaią żyda drugiego i chłopa. 
Koniec sprawy zwykle ten : Powód twierdzi, 
pozwany żyd przyzuąje, a chłop na wszelki 
wypadek zapłacić musi.

—- Nowe dary ofiarowane Mnzeum 
narodowemu. Liczba ofiarodawców coraz 
się powiększa; od ostatniego zdania sprawy 
z darów następne otrzymane zostały :

Z Galicji: Hr. Alfons Sierakowski 93 fr., 
p. Kajetan Torosiewicz 110 fr. 50 c., dr. 
Henryk Jasieński 44 fr. 60 c., za pośredni­
ctwem p. Edwarda Fullera we Lwowie 220 
fr. 20 c., złożonych przez osoby, które adres 
współczucia i solidarności do Zarządu Mnzenm 
podpisały, hr. Koziobrodzki 44 fr. 20 c.

Z Belgradu: pp. Gąsiorowski, Wermiński 
i Łątkiewicz 35 fr. 10 c., Słotwiński i Osto­
ja  11 fr. 70 c.

Ze Sztokholmu: BaronowaKlinckowstróm 
■149 fr. 50 c.

Inne główniejsze dary były:
Z Galicji i Bnkowiuy: Hr. Maurycy Dzie- 

duszycki grosz Gdański z 1577 r. i medalik 
na pamiątkę znalezienia zwłok Kazimierza W., 
p Władysław Winiarski inżynier, trzy obra­
zy z wystrzyżonego papieru, dr. Henryk Ja­
sieński i za jego pośrednictwem: oszczep l i ­
tewski, pałasz ułański z roku 1831, pałasz 
zwany Augustówką, kaszkiet ułański polski z 
epoki Napoleona I., para pistoletów, starych 
monet 20, bilety skarbowe polskie 3 z 1794., 
dzida krzemienna wykopana w województwie 
Podlaskiem, ubiór włościański kompletny z nań 
Zbrueza, „Regestr wybyeran czopowego py- 
wnego" z 1569 r., „Kolęda warszawska" ną 
r. 1774, „Leopolis liberata" Kraków 1693 r . , 
„le Pedagogue" Paris 1670, dyplomy Jana 
Kazimierza z 1662 i 1669 itd., pa-ui Emilia 
Winiarska, srebrną monetę z epoki króla Ba­
torego, p. Dymitry de Gogan, pięć starych 
monet, dr. Władysław Miłkowski, 11 książek 
własnego wydania, p. W alery Eliasz miedzio­
rytów 7, fotografję bitwy pod Racławicami, 
szkic podróży w Tatry i dwie mapy Tatrów.

Z Wielkopolski: Panna Konstancja Tycz, 
monety głównie z epoki Zygmunta I., Z y ­
gmunta Augusta, Stefana Batorego, Jaua K a­
zimierza, Jana Sobieskiego, Augusta III., 
oblężenia Zamościa, wolnego miasta Krakowa, 
powstania 1830 r., srebrnych 134, złota je ­
dna, miedzianych 59, biletów skarbowych z 
1794 r. 7, talar papierowy z Ks. W arszaw­
skiego, bilet kasowy z 1810 r., złoty polski 
z 1831 r., monet rzymskich 8, druków histo­
rycznych i drzeworytów 6.

Cztery pamiątkowe medale- Arcybiskup 
Fijałkowski; w Horodle Unia Litwy i Rusi z 
Koroną; Trzechsetna roczuica tejże Unii 
1569 — 1869; na pamiątkę powstania polskie­
go w roku 1863; Chorągiewka polska z cza­
sów Napoleona I. z orłem białym z napisam i:

„Pułk Iekko-konny polski przy boku Napo­
leona W ielkiego."

„Znak zwycięstwa, Napoleon Wybawiciel."
„Staranność, oszczęduość, przezorność, czu­

łość, sprawiedliwość, ludzkość."
„Oświecenie, praca, skromność, posłuszeń­

stwo, gorliwość, wierność, poświęcenie."
„Pojednanie, stałość, odwaga, męstwo, 

karność."
„Cnota, prawo, rząd, ojczyzna, honor, wła­

sność."
W łosy Kościuszki i A. M ickiewicza; ka­

wałek z chorągwi Gustawa Adolfa, z aksa­
mitu trumny Stefana Czarnieckiego, z ręka­
wicy króla Jana Sobieskiego, z szyby ka­
miennej (Miki), przez którą patrzał na Sybi­
rze jeden z więżuiów polskich przez 20 lat, 
i wiele innych pamiątek historycznych.

Pani Wilkońska, powieści własnego utwo­
ru 4 tomy i pisma p. Augusta Wilkońskiego 
5 tomów.

Z W arszawy: P. W . Maciejowski, histo- 
rję włościan, wydaną w r. 1874.

Z Paryża: Hr. Ksawerowa Branicka, ry : 
cin 37, album „la Vie des Steppes Kirghises" 
Bronisława Zaleskiego, litografii 19 ; hr K ry­
styn Ostrowski własnych dzieł tomów 9, w 
ogóle egzemplarz^ ofiarowanych 1536; hr. 
Jan Działyński, „Pamiętnik Towarzystwa nauk 
ścisłych" tom IV.; p. Zaleski ryciu pamiętni­
ków Paska 12; pani Elżanowska dary śp. 
je j męża: broszury polityczue, dzienniki, pi­
sma i akta emigracji polskiej tomów 6 3 ; ko­
respondencje, sprawozdania i druki, tomów 3; 
akta dotyczące czynności koła polskiego z r. 
1853— 54, sprawa wschodnia, różne ekspedy­
cje z czasów misji jenerała Wysockiego w 
Turcji zeszytów 7; różue pisma ulotne itp .;

•aa? publicżśie pożj c
.poż.kol po 1SK!-»1 .tp 

.. p :.'. 8 n.p ) w  i -L‘
Turecka poi kol. po 400 fr

Akcje '-ankowe 
Anglo-austr. po 200 ssl. 120 
Bodencred.au.po2!)0zh40 pr. 
"akł.kr.dla h.iprz.po lGOzl 

,  „ węg. 200zł. em. 80p.
'o w.eskont. a. auet.poŁOOzl 

Franco-auaii . po 200 a Ir 
em. 40 pr. „ 

Frauco-węgier. po 290 ?,j 
em 40 pr. ,

C.4 bank Lip. po 210 zł 
em. 80 pr .

Gal. bank dla band. i przom 
po 200 złr. . . ,

Ga! zakl. kr, ziem po 200tf 
Ga', bank kraj. po 200 z Ir 

em. 50 pr. . . .
Ren teu bank po zlr.
Banku nar. austr pobOOzł. 
Bauku powsz. ans. po 2CJzir 
Unionbank po 2oo Hr. 
Vereinsbauk pofiOOzi.eAOp. 
V&rkehreb-.u k pow.pożMRt. 
Wwi. baatyer. po SOtf zir-

Akt je koir*
Albrechta po 200 zlr. 
Aifóldzkiej po 200 złr. sreb.
Dniestrzańskiej „ *
Elżbiety n m. k.
'Ferdynanda polu. po 1000 

zlr. m. k. . • 
Frań; J o i. pr.200 złr w.a, 
Ko! gai.Karu po 200 zim 
Lw.Cfe; a Ja*. po200 iłi* .k

sWcą .. ąd .j;
złr,

95 2 95
79 60 79
47 50

i 34 50

223 60 
156 -  
"6 •

29 75

67 -

223 
156 
86 i

30

67

15
99 1

100 -  

6 ŁO
86  -  

74 —

120 75 
144 -

210 25

U9Ś -
104 7 li 
253 Ib 
146 76

48 -

34 74

25

50

15
995

100
6
87
76

121
144

210

2098
iOi
59

147

Mor.8zi.(rei:t.'ipoai Oaiw 
Aust.pólu.zach.po200 zł.sr.

„ „ lit.B. po 200 zł, sr,
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
fiiedmiogr. po 2‘0  w. a. sr 
Stcatseisb. Ges 200 zł. w. a 
Suibatni po 200 zł. srebr. 
Tramwaj wied. po 200 z; 
Węg.gal.(Lap. )po200z ł. w.a. 
Węg.pół. wschodp.200 zł. 8 

„ wsch. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . . .

,  zacbod. (Wertc. ! pr, 2;ł 
złr. w a,

Akcje przemysłowe, 
Budow.Tow.ausw, po 200 z i 

„ wied. ,  IGO,,
„ tanich pom.polOU i

List} zastaw. (zaiOOzJ 
Boden cred.allg. bst.5pr.sr 

9 spłać, w 33 lat, 5 p. w.i 
Gai, Tow. kr. zi9ru.,4pi\w.a 

» a b pr. TT, a
Galic. bank hip 6 pr w. .

Zak, kr. włość, 6 | w.a 
Bank nar austr. ra. t pj

a „ - a-
Obligacjo pierwfseii 

atwa kolej, (za 100 zlr A
Albrecht a..po300z ł, 5p. J OOz ł 
Alfóldz, 200 zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ s
IlżbisŁjpn 5 pr. srebr. w a. 

n wu 1362 5 pr
„ em. 1870 5 pr.
» em. 1872 5 pr.

płac'j LR. płarą liada’ a
złr r. a zir r. a
— - — ~ Ferdynaud.i pum. 6 pr. m. k 94 94 So

i 89 57 183 60 o „ b pr w. a 89 — -
62 - 83 - » 5 P* sr. 0*4 90 105 20

159 7 180 25 Gai. K. L 300 zł.5 pr.sr.w.a 08 — _
141 - 142 - n II. em. 5 pr. „ 105 50'l<-6 __
328 50 329 50 „ Tli. em. 1371 SOO 104 5'7 _
141 60 i? i „ IV. em. a 300 zł. 5pr. .. _ — --
138 - 1 0 Lw. Ozev Jas, I. em. 186.
123 - .24 300zł.5 nr.srebr.w.a 77 t»l - - —
ilo  0 117 50 Lw, Czer. Jas. II. em, 1867

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 87 50 — —
53 .. 54 . Lw.Czer. Jas. III. em. 1868

;40 -
300 zł. 5 pr- srebr. w. a. 81 75 82 —

141 .. Lw. Czer Jis. IV. em. 1872
300 zł, 5 pr. srebi. w. a. 78 — — —

65 50 55 76 Rudolfa po 310 zł.5 pr.sr. wa 94 20 94 50
35 . 35 00 em. 1869 po 300 zl.
13 68 13 60 6 pr. Brebr. w- a. 93 - 93 60

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr- srebr. w. a. — _ 89 25

95 - 95 70 SiedmgrodŁ 600 fr 5 pr. 78 75 79
84
74 ~

85
75 60

Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.band.i prz.po 100 z. 161 16283 6 ' 84 60 Klary po 40 zlr. m. k. 25 50 26 —

86 5° 87 — KeglevicL „ 10 „ „ 11 75 12 2593 30 94 Krakowska po 20 zlr. 18 - 20 _
— —

91
Balffy n 40 „ » 23 50 24 2591 50 70 Rudolfa b l1-! „ „ 12 — 12 60
Sa. Salm „ 40 „ , 30 50 313t Gonou „ 40 „ „ 21 76 22 26

76 76
Stanisław.(poż.) po 20z[ wa 13 50 14 5077 Waldstein po 20 zł. m, k 21 60 2231 7-> 82 — Windiszgriitz po 20 z! . „ 18 19 r_

—
32 Dewizy (3miP8 ęozne.)

93 25 93 76 Berłiu 100 tal. _ _ _
91 50 93 — Frankfurt 100 zł, (suddeut.) 93 70 93 90_ — . . - Hamburg 100 mark, bauko. 1 54 80 54 90
97 75 98 — Londyn 10 ft. aterl. m 90 !12 JoParyż. 100 frank. 1 *4 30 44 35

hr. de Rochetin, dwie broazury; których jest 
autorem,

Z Berlina: hr. Józef Skarbek, pamiątki 
po ojcu, jego portret i autograf.

Z Drezna: hr. Engestrom, Karol Lineusz, 
książka której jest autorem.

Ze Szwajcarji: dr. Ulimer sławny ju ry ­
sta, wszystkie swoje dzieła ; p. Zygmunt Mił­
kowski, program zakładu eduKacyjnego w pol­
skim i francuskim język u ; Feliks Lewicki, 
„Le premier Congrćs national des Orientali- 
ętes" ; Jean Ulysse Parel, asygnaty z 2. i 4. 
roku rzeczypospolitej francuskiej itd.

Za pośrednictwem pani Duchińskiej w 
Rapperswyl, dary znakomitej Polki z kraju 
przesłane, oszacowane parę tysięcy złotych, 
a mianowicie: 22 ręcznych rysunków śp. pro­
fesora Jana Piwarskiego w Warszawie i 42 
litografii podług jego rysunków. Zbiory te 
przedstawiają powstanie narodowe z r. 1830; 
typy warszawskie, galerję królów polskich, 
portrety sławnych malarzy polskich, kram ma­
lowniczy warszawski, typy ludowe, staropol­
skie i żydowskie, obrazy ludowe, obrazy lu ­
dowe wiejskie, widoki W arszawy itp. (D . n.)

Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń 22. czerwca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 2443, wę­
gierskich 890, niemieckich 44, razem wszy­
stkich 3377 sztuk. Zrana targ był dość żywy; 
płacono za galicyjskie woły liche po 31 zł., 
za dobre po 31.50 — 32 zł. Później około 
10. godziny targ się popsuł: płacouo o 75 ct. 
do 1 zł. mniej na cetnarze za najkapitalniej- 
sze woły. Rozprzedano wszystko. Na drngi 
tydzień z powodu święta będzie targ we wtorek.

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock.

Kr. węgierskie ministerjnm robót 
publicznych i komunikacji udzieliło panu Ze­
nonowi Kizeczunowiczowi dziedzicowi dóbr 
Korszowa w Galicji, na rok jeden pozwolenie 
do przedsięwzięcia wstępnych prac technicz­
nych, w granicach państwa węgierskiego, a ty­
czących się linji kolei żelaznej wiodącej z 
Marmorosz-Szigethu do Buczacza.

Pozwolenie rzeczone datuje się z dnia 24. 
kwietnia r. b.

Ostatnie wiadomości.
W czorajsza Gazeta Lwowska umieści­

ła  wstępny artykuł, w którym rozbiera 
bardzo ostrożnie kw estję wychodźtwa do 
Galicji księży chełmskich, niemogących 
przekonań swych pogodzić z nakazami w ła­
dzy, i wychodźtwa z Galicji do Chełmu 
księży tutejszych, ażeby tam szukać ka- 
rjery, lepszych prebend. Toby jednak nie 
dawało Gaz. Lwow. powodu do zwracania 
baczności pilniejszej na to wychodźtwo tn- 
tejszych unitów, gdyby nie dalsze następ­
stwa tego wychoditwa. Księża galicyjscy, 
co emigrowali do Chełmu, najczęściej nie 
opiewiedziawszy się nawet swym władzom 
duchownym, i porzucając swoje owieczki, 
przyjąwsy potem poddaństwo moskiewskie, 
za paszportami tamtejszego rządu przy­
bywają do Galicji, werbują nowych adep­
tów, a przytem propagandę szerzą między 
ludem, p o s u w a j ą c  s i ę  n a w e t  d o  
z u c h w a ł y c h  z a m a c h ó w  n a  u c z u ­
c i e  l o j a l n o ś c i .  W końcu donosi ga- 
seta urzędowa, że jak biskupi wystąpili 
stanowczo przeciw  tym dla propagandy i 
werbowania wysyłanym do Galicji księ­
żom, tak i rząd krajowy zmuszają do od­
powiednich kroków ważne i stanowcze 
względy.

Pomimo bardzo oględnego języka w 
tym artykule urzędowej gazety, widzimy 
jednak, iż rząd tej propagandzie nie b ę ­
dzie nadal obojętnie się przypatrywał. 
Lecz jakie będą te kroki rządu ?

Z Pesztu piszą dnia 24. czerw ca : 
Na wczorAjszem posiedzeniu Izby niż­
szej zażądał minister prezydent usunięcia 
projektu ustawy o małżeństwie cywilnym 
z porządku dziennego, i przyrzekł przed­
łożyć projekt tej ustawy na przyszłej se­
sji. Po dłuższej przez lewicę gwałtownie 
prowadzonej rozprawie, Izba uchwaliła u- 
sunięcie tego projektu z porządku dzien­
nego 158 głosami przeciw  108.

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 24; (ńcerwga. Tagblatt do­

nosi, że Szende, węgierski minister hon- 
wedów czy li obrony krajowej zamierza s ię  
podać do dymisji, a na następcę jego. 
przeznaczony adjutant cesarski, Fejervary 
Ma to oznaczać redukcję armii hon- 
wedów.

Belgrad d. 24. czerwca. Serbski pre­
zydent ministerstwa przygotowuje memo- 
rjał, który dworom obcym  rozesłać ma.

Fulda d. 24. czerwca. R ozpoczęła  się 
konferencja oiskupów. Już przybyło dzie­
sięciu, między tymi: paderbom ski, mogun 
cki, fryburgskl. Biskupstwa: kolońskie,
trewirskie, poznańskie reprezentowane 
przez delegatów.

P eszt d. 24. czerwca. W niosek Ho- 
ransky'ego o zniesieniu egzekutorów sądo­
wych odrzuciła Izba posłów, a przyjęła 
wniosek pośredniczący. R ozpoczęła  się roz­
prawa jeneralna nad wnioskiem do ustawy 
o wyjątkowej nieobieralności do sejmu. Fe- 
ster Correspondenz donosi o rezultacie w y­
borów do kongresu serbskiego w 9 okrę­
gach. W szyscy  wybrani należą do umiar­
kowanej partji środkowej.

Wiedeń 24. czerwca. Nowy minister 
wojny wydał okólnik, z którego zdaje się 
wypływać, że zarząd wojskowości prowa­
dzony będzie i na dal na tych samych co 
dotąd podstawach. W  okólniku główny 
nacisk położony na zachowanie tajemnicy 
urzędowej.

Dziś odbywa się wielka narada w oj­
skowa pod przewodnictwem cesarza. W  
naradzie bierze udział i arcyks^ązę Al- 
breeht.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 24. czerwca 1874. 

godzina 10. minut 30 przed południem.
Akcje kred. 221.75. 
Ullionsbank 99.— . 
Kolei Kar. Lud. 25C.25. 
Franko - austr. 30.— . 
L osyzr. 1860 — ,— .
Staatsbahn — . 
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Angle-austr 134.25 
Yereinsbank 6.57 
Kolej połudn. 140.75 
Bzubank 55.75
Oblig. indem. — 
Wied. Tramw. — .— 
Napoleondor — .— 
Usposob. bez ruchu

Wiedeń 24. czerwca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fian.-aus. 29.75. Węgier, kred 156.—  
Anglo-austr. 135.— . Unionsbank 99 .—
Kolej Kar. Lud. 258.— ■ Nordbahn. 209.25
Kolej południo. 140.50. Koląj Alfód. 144.50 
Kolej Elżbiety 210.— . Kolej Lw.-czer 145.—  
Węg. NordostDa. 119.50. Vereins-Bank 5 25 
Anglobau — .— . Węg. Ostbalin. 52 .—
Gal. indemniz. 79.50. Losyz r. 1864 131.50 
Koszyc.-Oderb. 67.25. Verkehrsbank 86.—  
Losy tureckie 47.75. Baubank-Act. 56.—
Kolej państwow. 326.— . Bankyerein 78 .—
Wied. Bauver. 37.25. Hyp. Ren. ban. 15.—
Usposobienie ciche.

Pociągi Kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. gouz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. —- Z Czerniowiec: 3. godz. 68. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8 m. w nocy. — Ze Stryja; „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g, 
26. m. w południe.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W e czwartek d. 24. czerwca 1874.

Pierwszy występ pani
O r a b u e n y  E s k e n a s y

TRUBADUR
wielka opera w 4 aktach J. Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Szirer .
O soby:

Hrabia L u n a ...................... p . Kohler.
Leonora . . . .  Pni Orabneny Eskenasy. 
Manriko, trubadur P. Zakrzewski.
Azucena, cyganka . . . Pna Wajcówna.
F e r a n d o ..............................P. Koncewicz.
Rniz, powiernik Manrika P. W ołoszka. 
Inez, powiernica Leonory Pna Manowska. 
Posłaniec Rnizr. . . . P. Pru»zyigki.

Żołnierze. Cygani. Cyganki. Straż, 
Początek o godz. wpół do

N a d 6 S la il6 . Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

B e i a l w e i e r e  < l u  B a r r y
Z  L o n d y n u .

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalesciśre du Barry, która bez medycyny i kosz­
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, peeberza nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność’ 
bezsilność, Hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty giowy, uderzeuia krwi, szum w uszaćfi, nudności’ 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schuduięcie, reumatyzm, goście:’ błędnicę’ 
Oto wyciąg 7. 75,000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670- W i ede ń, 13. kwietnia 1872. 61
P.rzed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiewe i nerwowe 

schnąłem z dnia ua dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzouy w mych studjach. Usłyszałem o pań 
•kie]| cudownej lleyalesciśre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu ie- 
wyzlrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo­
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić, i zostaję 
z uszanowaniem. G a b r j e l  T o s c h n e r ,  uczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.668. . . .  M i t t i o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
D ziej doskonalej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajduje 

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 futw. Zarazem pozwalam sobie upraszać pana uprzejmie, abyś mi za 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalesciere, z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u 
dzieci 8-tygodmowych. Z uszanowaniem. Mi ko ł a j G. Ko s ti t s.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. Pr z i l e  p, poczta Holleschau na Morawie, 7. maja 1871.
• •°ni e?  i ?.P ? .11 JUI kupioną od pana Reyalescióre du Barry, która mi wielką ulgę sprawiła w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 fanty prawdziwej Reyales- 
cićre. Z szacunkiem: J ó z e f  R o b a c z e k ,  leśniczy

Revalesel6re du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
Cena w puszkach blaszanych za pół funte 1 zł. 50 c., za funt 2 sł. 50 c., 2 funty 4 zł. 50 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł.,* 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 50* c 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zh, na 576 filiżanek 36 zł. GLÓWNL 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et Comp. Wallfischgasae 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesciśre swoją za pobraniem.

Ajencja; w B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I. E. Bulśiewicza apt. w 
B r o d a c h :  u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w C z e r m u A c a c h  : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; L. Dobrzynieck., aptek, w B r o h o b y c z n -  w K o ł o m y i :  u 
J Sidorowicza; w K r a k o w i e : u Józefa Trauczyńsklego; we L w o w ie  u Zygmunta lidckern apte­
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubuth* 
u Juliusza Reissi i u Jakóba Beisera, w P e s z c ie :  u Józefa v. Tórók • w P r a d z e :  u Józefa Flirsta w 
P n e m y O la  -. n Kdwzrdi Maohalskiego; w R z e s z o w i e : u J. Schaittera et Comp ■ w S t a n is ł a ­
w o w ie :  n Ferd. Steohera, apt.; w 8 try | u . u D. J. Nussenblatt et Comp.: w T a r n o p o l u :  r A. 
Morowetza i dr. A. BuehelU o. k. apteka obw. w T a r n o w i e : u A. Tezcsyna apt. pod Aniołem ■ 
W. T A  Waligórąkiego. *



2 8 . cen tów . funt dobrego C u k r u  za 2 8  ct. 
nabyć można wyłącznie w handlu A.  K O R N A ,

P o d z ię k o w a n ie . Pańskie pomieszkanie, M /R A I P.|l?
Od czternastu lat cierpiała żona moja na 12 koi z przynależytościami, stajnią i wo- i l U  » »  I I . u I J U I l ]  li ustępują po użyciu| 

krwiotok i £apalenie macicy. Zasiągałemjzownią w domu Tennera, ulica Majera na Iera e a,1ti-newralgimycli Dra- 6 ront-er Skład 
w tym względzie rady różnych pierwszo-|piętrze, od 20. lipca do wynajęcia 2 - 3 w .Tf 7 J u "  aptece v. EeUwMbr, nur del;, „len-
rzędnych lekarzy w Krośnie, Sanokn, a na­
wet i zawołanego lekarza P. M.... w Prze- 
mzślu, lecz niestety, wszyscy lekarze zwąt­
pili o jej wyzdrowieniu. Wszechmocny j e ­
dnak niechcąc dzieci moich osierocić, na-j
tchnął innie myślą udania się po ostatecznąi obejmujący 100 najmujących n ow elli , 
radą do Wgo » r  K o l l e r a  W » © -  wychodzi w pierwszym przekładzie polskim
b r o m i l u ,  który tyle zdolności pokazał, W ł a d y s ł a w a  O r d O U a .
iż obecnie zupełnie zdrowiem się cieszy,1 Dzieło to doczekało się we wszystkich ję

Dekameron
Boccacia,

naie, 19 - - w Krakowie w antece p. Trauczyń 
skiego przy ulicy Florjańskiej — we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasch. W Warszawie 
w składach materiałów aptecznych, pp". Fenl. 
Aug. Gallego i Ludwika Spiessa 2335 8—9

aoja
w Bieniawie,

ja  zaś wraz z dziećmi z najżywszym uczu­
ciem wypowiedzieć mogę, iż życie jej wi­
nien jestem najtroskliwszym i bezintereso­
wnym zabiegom W go Pana dr. Rollera w 
Dobromilu. —  Dzięki Ci przeto i cześć 
zacny Mężu wyrażam, chlubą jesteś narodu, 
z którego powstałeś, a przykładem nie­
zmordowanej i znakomitej pracy Twego 
zawodu, tudzież rzadkiej dziś bezintereso­
wności -— przyświecaj innym gwoli naśla­
dowania 2470 1— 1

Niżankowice d. 3. czerwca 1874.
Maciej Buliczek.

l 7 tM .Konkurs.
W  skutek uchw ały Rady m iejskiej 

z duia 17. czerw ca 187-4 1. 720  ogła 
sza się niniejszem  konkurs na posadę 
lekarza m iejskiego z rem uneracją ro ­
czną 100 ; ł .  i w ynagrodzeniem  osob 
nem za oglądanie b y d ła  na rzeź prze­
znaczonego oraz i oględziny zm arłych 
w edług us'an ow ionej taksy. i

Mianowanie nastąpi prowizoryczuiej 
na lat trzy.

U biega jący  się o  tę posadę P. T. 
j p. lekarze, zechcą podania sw oje za­
opatrzone w dow ody praktycznego i 
teoretycznego u zd o ln ie n i, niem niej zna­
jom ości język a  krajow ego, wnieść do 
m agistratu Strzyżow sk iego najdalej do 
15. lipca br. 2583 i —3

M ag istra t k r . w o ln . m ia sta  
Strzyżów d. 21. c /e rw ca  1874.

zykach europejrkich 700 edycyj. Mimo swo­
body, z jaką każda powieść jest pisana, Deka 
meron ma wielką wartość artystyczną, przy­
znaną mu przez najsurowszych krytyków.

C ena zeszytu  5 0  centów , 
na prowincje z przesyłką pocztową 5 0  ent 

Całe dzieło składać się będzie z 10—12 
zeszytów, każdy od 4—5 arknszy ścisłego druku 
w dużej ósemce.

Prenunieratorowie płacą za pierwszy i osta­
tni zeszyt, a za każdy uastępny przy odbiorze.

Zeszyty wychodzą co dni ‘14, począwszy od 
1. 20. czerwca 1874.

Prenumerować można również we wszyst­
kich księgarniach w miejscu i na prowincji.

Pierwszy zeszyt obejmujący 5 arkuszy dru­
ku, opuścił już prasę. 2570 2—2

Główny skład w księgarni 
F . H . R i c h t e r a  w e  L w o w i e

0 2 mile od dworca koleji w Tarnopolu od­
dalonej, odbędzie się w dniach 2. i 3. lipca b.r. 
zupełna wyprzedaż inwentarza przez publiczną 
licytację, a to: 40 młodych krów z cielętami
1 60 sztuk młodego bydia rogatego rasy miirz- 
talerskiej 40 wołów i 22 koni roboczych, 
następnie narzęizi i maszyn gospodarczych, 
niemniej 100 sztuk matek owiec mołdawskich 
z jagniętami. 2507 5—6

{ S p e c j a l n a

i
W .  L i p i ń s k i e g o

we Lwowie, u1. Jayidońska l. 1 7 4 2jk, 
{nowy  6), w Krakowie, ul. Bracka 1 .158.

Dostać można po nader nizkich cenach do­
tąd niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1, 
armelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 

nadziewanych funt zlr. 1, ślazowych od kaszlu 
funt 80 ct., miętowych funt 80 ct., czekoladę 
wanilowa po zlr. 1 , 1.25, 1 50 i 2 zlr. funt. 
w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct.

Zamówienia na prowincję wysyłają się na­
tychmiast za zaliczką. 2—10
Fabryka cukierków ul. Jagieloiłska I. 6.

2 8  cen tów .
A. Badta, towane aparaty do wyrabiania gazu

ulica Krakowska 
Nr. 17.

D o K ryn icy
przybędę w pierwszyoh dniach lip  o a na

zaopatrzywszy mój magazyn w najpięk­
niejsze s t r o j e  I k w ia t y .

fil JM. Topolnicka
we Lwowie plac Halicki nr. 1.

I k _  1 U l  IP ulica Vivienne, 36,
l i r .  l U  l B L r i  w Parvżu.

Syrup ten leczy krosty, 
■liszaje , wyrzuty syfllisty- 
Iczne, ozyści krew.

Pollaka
n o w o  o t w o r z o n a

2 7  c t .
U n iw e r s a l l -

W aaren-H alle
we Wiedniu, 

Mariahiiferstrasse U
Tamże sprzedają się pod największą gwarancją 
za najlepszą jakość i prawdziwość towarów 

en gross et en detaii
materje wełniane na suknie

najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo­
rach, gładkie, w paski lub szkockie, a to: lu­
stry, bnreże, gienadyny, gazlery, rypsy, 
|mozambique, żakonety, perkal kosmano/eń- 
skl, bntysty, brylnntyny, jednokolorowe lub 
nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu­
reckie (na szlafroki), płótna rumbnrskie. ho­
lenderskie, lub blichowane szląskie, firanki ko­
ronkowe, at as-gradl, na pościele, ręcznKi da- 
mastowe lniane i serwety, gradl na materace i 
sofy, chiffon 5t i ®/4 łok. szeroki, nankin, kra­
watki jedwabne, pończochy, szkarpetki, rękawi­
czki, chusteczki do nosa płócienne i batystowe, 
prócz tego wiele innych tysięcznych przedmiotów.

W s z y s t k o  t y l k o

27 ct. 2564 2 -1 2
za łok ieć, sztukę lnb parę.

(Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się rychło 
i sumiennie. Wzory i spisy towarów bezpłatnie

POMMADA przeciw iszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw slabośoiomj 

naskómym
3YRUPz CYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i uplawy 
białe. Dołączony jest pro 

spekt w polskim języku. 1837 38—48
We Lwowie w aptece P. Mikolasch.

PLUSADE
CO PA H U

Drugie przerobioue i rozszerzone wy­
danie megu.,„ P o r a d n ik a  le k a r ­

sk ieg o  m  ch oro b a ch  w en ery- 
eznyeli, p o d łu g  najnow szych  b a ­
d ań  i d ośw ia d czeń  m ed ycyn y, 
z |>r/.j d a tk iem  o sa m o g w a łc ie “ 
wyszło właśnie i kosztuje 1 zlr. 2 0  ct.

Metoda racjonalna , pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika” ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żadanie za pobraniem pocz- 
towetu. ' 1Plłi 12~ ?

Med. Dr. Karcz
w e Lw ow ie,

od 15 lat lekarz specjalny dl? chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8  —łO  i od 8 - 4  godz. przy ulicy 
W a ło w e j pod 1. 3 dom Kulika.

il!
Reichard & Comp.

w Wiedniu III., M arxergasse 17.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie franko. 

2455 6—30

Biuro streczeu
V

J. Mołodeckiego
przy ulicy Sykstuskiej Nr 4 i Karola Lud­

wika Nr. 11 we Lwowie , 
ma do zarekomendowania bardzo porządnych 
i zdolnych oficjalistów gospodarczych , agro­
nomów i praktycznych, z dobremi ailegatami. 
Nadleśniczych i leśniczych z wyższem; i niż- 
szemi egzaminami, lub praktycznych leśników 
pisarzy gospodarczych, kasjerów, kontrolerów, 
sc-kretarzy, rachmistrzów zupełnie uzdolnio­
nych i pewnych.

Ma do rekomendacji guwernantki zupełnie 
akońuzone i takichże guwernerów, bony, klu­
cznice, panny respoct. i w ogóle służbę dwor­
ską, pałacową i ogrodową 2563 2 -5

Dostarcza do robót parobków i dziewki

powie­
trza.

B e .: obcej p om ocy  wyrabiać można d ob ry  i tani 
gar. na zimnej drodze, służący do o św ietlen ia  tak p o je ­
dynczych  b u d yn k ów  jakoteż całych wil fo lw a rk ó w , 
fa b ryk , stacji k o le i żelaznych , tudzież całych miej­
scowości aż do w ielkich  m iast.

Z a k ła d y  w y ra b ia jące  gaz z węglu d rzew ­
nego luli z innego luaterjału, mogą być z łatwością przemie­
nione w zakłady tego rodzaju (Luft-Gas-Anstalten), które dostar­
czą tani i dobry gaz.

P r o sp e k ty  b e zp ła tn ie .
A. badt,

Luft Gas Apparate und Maschinen-FabriK in Hamburg. 
Miejskie zakłady gazowe przyjmuję w dzierżawę. 2591 1—1

 o zw rócenie uwagi
M T  Im p o te n c je  (osłabienie siły 

mężności) p olucje , stryk  tury. u -
p ław y, również wszelkie s ła b o ści  
ta jem n icze , które z powodu niera- 
dykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo­
skonalszej metody, gruntownie, prędko 
i pod najściślejszą dyskrecją. 2447 9—15
lekarz prakt. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemniczych

Jan Kurpiel
mięszkający przy ulicy Sobieskiego
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 
przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam rady 
isłużę odwrotną pocztą medykamentami.

p o m i e s z k a n i a .

B e z  b o lu
i b e z  w s t r z y  k i w a n i a ,

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez chorób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą wciitug zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy 

pad kuch
u p ła w y  rury m oczow ej,

tak świeżo powstałe j.tkottA bardzo zasta­
rzałe, naturalnie, g ru n to w n ie  i s zy b k o

Ili*. Miirtmanik,
członek lekarskiego Wydziału, 

w W iedniu, St;uL,]labsburgerg. J.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęże­

nia. uplawy u kob et. biedaczkę, niepłodność, 
uplawy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynan a i bez wypalania zołzowych 
lub kilowych wrzodów i t. d. Zachowuj.-* 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honurk- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
od wrotme.

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia.

I , .  L E U U A N 1 )
D O S T A W C Y , WIELU rA.NU.IACYCH DWO RÓ W

2575 1—24  PARXŹ 2 07 , u lica  Ś a in t-H o n o re

M Y > - 0 B I Z A
Z w s y s t k i e g o  gatunku w o d ą  s p ra -jo  pianę delikatna i obfita

Ze «.*X}-*lkir>i myilat toaletowych najleiw.o i n a j u ■■ I i W a l n i e.i ś y.o (>ui)log Dia O. ReVeIL). Niezbędna dlii uł.iyyiuania pe wtoki ciała delikatna igładka.
CREME-ORIZA ORIZA-LACTE

n a e a je  b ia ło ś c i  i ś w i / .o ś c i  p o w ło c e  c ia ln .  | przeciw * p ie g o m , p la m om  n «  t w a r z y  i z m a rsz  kom .

EAU T0NIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANN1N.
W y t - o r y  t o a le t o w e  p o i łb lo g  przetli.su  z o s t a w io u o g o  p r z e z  D r. CH O M E L  d o  c z y s z c z e n ia  g ło w y  w z m o ­

c n ie n ia  w ło s ó w ,  z a p o b ie ż e n ia  w y p a d a n iu  i p o r o s t o w i  ta k o w y c h  w  b a r d z o  k r ó t k im  c z a s ie .
S k ła d  w  g łó w n y c h  m a g a z y n a c h  p e r fu m  i u fr r z y e r ó w  la k  w e  F r a n c j i  j a k  z a g r a n ic a  w e , 

L w o w ie  w  a p te c e  p . P . IVIi k o la s  ch a  i w  rm g a z y n . g a ia n t-ir - p- S t r z y ż o w s k ie g o .

0  k . u p r z .  k o le j  
Arcyks. Albrechta.

C. k. uprz. kolej 
Dniestrzaóska.

L. 4301
iS b S li i. ex 1874.

Potrzebuję

konejrpienta
z praktyką adwokacką kilkoletnią

I)r. Ł ob a czew sk i
2626 3 3 adwokat w P r z e m y ś l u

Zakład kąpielowy
Adm inistracja: w P aryżu , 22, 

bulcY ary M ontm artrc.

| (Francja, departament do 1’ AUier 
U  ła sn u ść  rząd ow a fran cuz ku.

Administracja w Paryżu, 22, boulev.Montmartre. i 
B O R A  K Ą P IE L O W A  

w zakładzie Yicliy, jednym z najwykwintniej! 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób żołądka, 
wątroby, pęcherza, żwiru, cukrz-cy (diabe- 
tis) dna, kamienia, cte. 18641II 8 8

Codzień od 15. maja do 15. września 
Teatr i Koncertu w Casino. Muzyka w Parku. 
Czytelnia. — Salon dla Dam. — Salon do gier, 
do konwersacji, do gry w Bilard.

Koleje ielazne prowadzę do Vichy.

Z powodu ukończenia tunelu I. węgiersko-galicyjskiej kolei pod Lupkowem i przez 
|to spowodowanego najkrótszego bezpośredniego połączenia koleją żelazną W ę g ie r  z G a ­
lic ją  odejdzie w N ied d ztelę  d n ia  2 8 . czerw ca 1*. r. po nadzwyczaj zniżonych

jcenach,

osobny pociąg spacerowy
ze L  w  o  w  a

przez Stryj w bezpośredniem połączeniu w Cbyrowie z pociągiem towarzyskim kolei
T. w ęgiersko galicyjskiej

do Y* e  z  t i i .

L. 1621.

Mlocarnia z w ialnią
żelaznym kieratem, fabryki Peterseima, przez, 
cztery lata używana, kompletna, w najlepszym! 
stanie, ji-st zaraz korzrstnie do sprzedania 
f 1 , mili ud stacji Sambor. Na żądanie odpo­
wiedź z kancelarji Dr. Budzynowskiego poczta 
Sambor. 2495 4 -4

Agronom
mogący się wykazać jak najchlubniejszemi 
świadectwami tak z teorji jak i praktyki, 
znający się dokładnie na racjonalnej uprawie 
roli, chodowli inwentarzy, gorzelnictwie i in­
nych fabrykacjach, leśnictwie, budownictwie, 
inżynierji wiejskiej, rachunkowości, użyciu 
wszelkich machin rolniczych, biegły w admi­
nistracji i organiza ji dóor, poszukuje posady, 
za wynagrodzeniem stałem lub tantiemą. 
Szczegóły pod 1. C. D. Horożanka kolo Ha 
cza poste restante

Rachmistrz
egzaminowany, biegły w prowadzeniu rachun­
kowości wiejskiej, tak pojedynczej jak i po­
dwójnej, przyten. jako fachowy agronom z 
administracją gosp. wiejsk. zupełnie obezna­
ny. poszukuje posady rachmistrza, sekretarza 
lub kantrolora. Oferty pod 1. E. F. Horo 
żauka poste restante. 2555 2 —3

Konkurs.
W skutku uchwały Rady m iejsk i'j 

z dnia 19. lutego 1874 do 1. 1012 ma 
b ć przy magistracie przemyskim utwo­
rzona posada komisarza policji, któryby 
zarazem był cymentmkiem.

Celem prowizorycznego obsadzenia !£ 
tej posady z roczną pensją 8 0 0  zł. wa. 
prawem do stabilizowania i emerytury, 
rozpisuje magistrat konkurs do 31. 
lipca 1874.

Ubiegający się o tę posadę ma się 
wykazać z całego przebiegu życia, ja ­
kie ukończył szkoły, że dobrze włada 
językiem krajowym jak niemniej, źe od­
był z dobrym postępem egzamin dla 
cymentnika przepisany —  lub się o ' 
świadczyć, że takowy do trzech mie-| 
-ięcy po objęciu urzędu złożyć jest 
gotowym.

Prośby wniesione być mają do na­
czelnika magistratu za pośrednictwem 
władz przełożonych. 2559 3—3

Magistrat miasta.
P r z e m y ś l  12.  czerwca 1874.

g  | ^  j

S e y f a r t h a  i Czajkowskiego
we L w o ifie , oir/ymała na główi.y skład :

K u s lt r o c k  p r z e t lx iw u y . Przełożył na język polsi kv IV. P. ZZ. w 8ce str. 
310. Lwów 1874 . . . . . . .  1 zh-.

K r e c h o w ie c k l  ks. Dr. Nauki niedzielne. 8 k ł a d  a p o s t o l s k i  według 
Ewangelji i Ojców kościoła, w dużej 8cc etr. <109. Lwów 1874 . 2 zlr.

N e lie u ia r  I i .  Wspom Oenie z młodości od 1830 do 1850 r. Wspomnienie 
pierwsze. S y lw ia . 2 tomy duże. w 8ce. Lwów 1874 . 2 zlr.

N o w a k o w s k i  Dr. Jak ulem eccy pedagogowie polecają przygotowywać 
dzieci do nauki pisania i czytania w dużej 8ce. str. 73. Lwów 1874 50 ct.

Nakładem te)ze księgarni wyszła :
T  K  1 *  E  S '  A

powieść współczesna
napisał 2504 2—3

K azim ierz Olejowski
w See 2 tomy I. str. 245, II. str. 234. Lwów 1874. 2 złr. 50 ct.

służy do wygładzenia skóry, zgubienia
piegów, wyrzutów skórnych, j

przeciw opaleniu z wiatru i słońca. j

Jako artykuł toaletowy f
zajmuje ona uajpierwsze miejsce, j

Cena flakonu 1 z ł r .  30 ot. w. a. |
Dostać można we Lwowie jako też i ua prowincji we wszystkich (j 

aptekach i głównych sklepach. ł
G ł ó w n y  N k la i l  w  a p t .  Z y g .  R u P k e r a  w e  l a y o w i e .

Odprzedającym stosowny rabat. 2276 1 2 — 12  |

&  m M w m m m m  m w  $ m ,  m m m  m m

O Cena jazdy tam

Odjazd ze g o d . min. i napowrót razem
11. | I I I .

r a n o k l a s a
L w o w a 4 43 6 50 3 65
S z c / c r c a 5 35 5 48 2 98
S t r y j a 7 3 3 63 1 74
D i - o l i o k y c z a 7 53 2 69 i 29
J a m b o r a  | 9 16 ci ny biletów zwykł? i
G h y r o w a

1 0  1 22 19 77 13 21 I
ja zd y  sto Lwowa do lVa:rtu i nap> Wiuatl 2 (W 27 16 86

do Chyrowa 
I napo wrót

I .
do Pesztn 
napowrót

Przyjazd do Pesztu nastą( i 29. cze: wea o 5 giidz. 37 m. rano.
Bilety jazdy do tego pociągu wydane, są ważne przez dni 10 — pakunki nie są

uwolnione od opłaty.
Powrót tą samą linją może nastąpić którymkolwiek pociągiem zwyczajnym aż włą­

cznie do 7. lipca; zwraca się jednak uwagę na tę okoliczność, że tylko pociąg o godzinie
7-30 codziennie rano z Peszt.i odchodzący bezpośrednio z naszecui stacjami się łączy.

W paszteńskiin dworcu kolei państwowej, podróżnych oczekiwać będą przewodnicy,
k tórzy  w razie ugo.ly d o  op row ad za n ia  i u d z ie la n ia  b li ia z y c h  wiadomości co d o  rz o cz y  go­
dnych widzenia miasta Pesztu-Budzina i tegoż okolic, sluZyć m o g ą . 2 5 9 2  1 —2

Lwów i Sambor w czerwcu 1874.

Dyrekcja ruchu Inspekcja ruchu
c. k. uprz. kolei Areyksięcia Albrecht;!. c. k. uprz. kolei Dniestrzańfkiej.

(Przedruk nie będzie opłacony.)

pod

Nowo założona Garbarnia
Henryka Bitschan

w Z a in a r s t y u o w le
1. 7 0  pode Lwowem, po­
szukuje świeża

zakupuje takową
w każdej ilości.

Uprasza się P. T. właścicieli przy wycinaniu lub
czyszczeniu lasów o łaskawe uwiadomienie.

2582 1—3

2503 6—?

m

Magister
lub asystent farmacji

majdzie miejsce w aptece obwodowej w Tar-; 
opolu u F. Jani ró g i e w i c z a. 2551 3—3

i  B a n k  k r e d y t o w y

przy ulicy Wałowej pod 1. 4 . (w lokal noś oiach dawniej przez Bank hipot oczny zajmowanych),

wydaje

a s y g n a t y

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem
S » » 147 ,. „ 30 V

ff

V

V

1912 13—?

dalej przyjmuje WKŁADKI na książeczki
oszczędności, począwszy od jednego złr. i oprocentowuje takowe po R od sta.

Spłaty aż do 200 złr. bez wypowiedzenia.

D ział zastaw niczy
duje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

K U P O N  V
płatne 1. lip ca  b .  r .  w y .ła ca  począwszy od dnia dzisiejszego,

Ka nt o r  w y m i a n y
i  >

(dawniej O .  1WC. B R A U f N )
tudzież kupuje i sprzedaje o b lig u je  piństwowo i przem ysłowe, listy 
zastawne ja kot -ż wszystkie monety pod uajkorzystuiejszemi warunkami.

pmTgr̂G' fywifuy iu 41 uiiij *■ 1

!!! Nu jarmark Ułaszkowiecfci!!!
.S k ła d  iiiisz  z n a ity  * w y b o r u , zaopatrzony

w najlepsze gatunki futer
tak dam skich juk i niązkieh, garnitury modne uraz wszelkiug . rudzaju skór w n a j- 
różnorodiiiejszycli i najlepszych gatunkach ł*o cenach najniższych, przybędziem y * 
takowem i na zbliża jący  się ja r u i a r k  IJ łH H zkow icG ki. 0 c z e m  szanowną 
U. T . Publiczność m amy honor zawiadom ić. 258b 1 — 3

Adamski «fc Czapc*y<*slłl
d a w n i e j

S t a n i s ł a w  . A r m a t y s .  
iyc Lwowie H a llch n  nr. 1.

&

R K a rie n b a d  w C z e c h a  ih  (stacja koleji).
Rozs\łka wód mineralnych i Plodów zdrojow ych, j a k :  w całym świecie 

znanych zdrojów soli glauberskiej
Mreuzbrunn > Ferdinandsbrunn,

W a U I ą u e l l e  (przeciw nieżytom przwząl ów odde h a ma ) ; B n d o l p h s ł -  
q u « l l e  (pize iw chorobom organów linczowych); soli źródłowej; wyrabianych 

tejże pastylek  i m ułu mineralnego ,  który przewyższa wszelkie inne muły 
pod względem ilości żelaza. Prze yłce w butelkach s z k l a n n y c h  należy 
dać pierwszeństwo z powodu lepszego utrzymania wody. 2087 6—6

Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od

Zarządu zdrojowego.
Skład ivc Lwowie u p. K. Schubutha, E. Mendrochowitza i Gersona & Jasser.

Wydawca, właściciel i odpow.2 dzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Sk9rla.


